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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
P rzedp ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kw artalnie . . . S złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . ■ 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

.. państwie austrjackiem . 5 złr. — ct.
do Prus i Rzeszy niemieckiej . >

" Belgi?'! Szwajcar) i . ! ! ! j 1* 7 ®1/ -
.  Włoch, Turcji i księt. Naddu. I '
JSerbii.................................... j

jedynczy kosztuje 8 centów.

Od a d m in is t r a c j i .
P rzedp ła ta  na „Gazetę Narodową“ 

Wraz z przesyłką pocztową wynosi: 
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . 1 „ 7 0  ct.

w m i e j s c u :

kwartalnie . 
miesięcznie .

3 „  <5 „
1 „  30 „

L w ó w  d. 27. maja.

(Sprawa kredytu rustykalnego. —  Z delega- 
eyj. — Palacky. — Sprawa wschodnia; Porta od
rzuca memorandom berlińskie; głosy prasy franca 
akiej i niemieckiej o grupowania się mocarstw za
chodnich około A nglii; przygotowania w Czarnogó
rze i Serbii. ■ — Wyrok uwalniający księcia bisknpa 
wrocławskiego. —  Zapowiedziany wiec w Poznania.)

W  rubryce ekonomicznej środowego P a ter  
Lloyda  napotykamy następującą wiadomość: 
„Od kilku doi bawi tutaj dyrektor galicyjskie
go banku rustykalnego, dr. Fried ze Lwowa, i 
interesuje się planem organizacyjnym przyszłe
go u s t r o j u  k r e d y t o w e g o  d l a  p o 
s i a d a c z y  d r o b n e j  w ł a s n o ś c i  g r u n 
t o w e j .  P. dyrektor jako twórca banku ru 
stykalnego, stoi na jego czele, może zatera po
dać cenne wskazówki, z siedmioletniej prak ty
ki czerpane, z drugiej zaś strony prosił tutejszy 
komitet o wyświecenie niektórych punktów tutej
szego projektu, którego mu też najuprzejmiej 
udzieloro Także z kilkoma wyższymi u- 
rzędnikami konferował dr. Fried i wyłożył swo 
je  zdanie o żywotności tego projektu. Urzędni
cy oświadczyli mu, że rząd, uznając nagłość 
sprawy i widząc ogromne szkody, jakie  lichwa 
na prowincji zrządza, rychło poczyni kroki s ta 
nowcze, Stosowność projektu uznał także rząd 
austrjacki, k tóry  tę samą co Węgrzy organiza 
cję kredytu dla drobnej posiadłości zienąskiej 
w Przedlitawii przeprowadzić zamierza."

8podsiewamy się, że ktoś uczciwy dokła
dnie wykaże Węgrom działalność gal. banku 
rustyk^yeg-o jak  i nowy projekt dr. Frieda, 
sejmowi :i» zemu przedłożony, przestroga ta 
jest tem bardziej potrzebną wobec końcowego 
doniesieni. Petter Lloyda. Projekt a raczej po
mysł węgierski jes t  nam. po części znany ; nie
które jego postanowienia, mianowicie co do 
w ysokości', nrocentu, jak i h ipotek ow ać wolno,
itp., są i  lAO zbawienne — ale nigdy nie za
pobiegną matactwu kasty  lichwiarskiej, dla 
której aui kodeks moralny, ani też cywilny 
niema znaczenia, k tó ra  tylko kodeks karny za 
jedyną wskazówkę swego działania uznaje. Po 
czyjej stronie, czy włościan czy tej kasty, dzia
łać będzie w Peszcie dr. Fried — nie potrze- 
bnjemy się domyślać.

Stara Presse donosi, że nanowo ma być 
ustanowionych czterech k a p e l a n ó w  w o j 
s k o w y c h  w y z n a n i a  m o j ż e s z o w e g  o, 
jak  było przed wojną r. 1866, po jednemu dla 
Węgier, dla Galicji i Bukowiny, dla Czech, Mo

rawy i Szlązka i dla reszty Przedlitawii. Cie 
kawiśn.y do której sekty ci kapelani należeć 
m ają: do karaimów, cliassytów, prostych staro 
wierców, takzwanej niemieckiej czy do bezwy 
znauiowej, i jakie  będzie ich zajęcie ?

Mamy już przed sobą ilość dokładny zarys 
wywodów, jakie hr. A n d r a s s y  d. 23. bm 
złożył w w ę g i e r s k i e j  komisji delegacyiiiej 
dla spraw zagranicznych. Anglii i jej rekuzy 
hr. Andrassy nie d o ty k a ł ; minister od owsa i 
bata nie lubi wspominać o osobach, które nie 
z owsem do niego przychodzą. Ale aż nazbyt, 
czuć było, że pod wpływem tej rekuzy mówił. 
I  tak nsilnie upraszał, aby to co powie, odno
szono tylko do przeszłości i teraźniejszości, ale 
nie i do przyszłości, bo ta jest nieobliczoną i 
trzeba sobie zachować swobodę akcji. O oweui 
porozumiewaniu się mocarstw „w każdym da 
nym wypadku przyszłym" — na które tak 
wielką wagę kładł w sobotę w komisji austrja- 
ckiej — hr. Andrassy we wtorek mówił wpraw 
dzie, ale niemal wręcz przeciwnie, tłumaczył 
bowiem, że go źle zrozumiano, gdyż tylko co 
do „obecnego istotnego stanu rzeczy doszło do 
zgody zupełnej." Wielką wagę przypisywał po
rozumieniu się z mocarstwami ; podnosił, że 
milcząco oddały trzem cesarstwom pierwszeń 
stwo w akcji, ale udział ich nazwał konie 
cznym. Bez nich byłby to w istocie koncert, 
bez nót, i pełen kiksów—jakim już jes t  odmowa 
Anglii — a oraz Turcji, jak  donosi Nowa Pres 
se w ostatnim numerze z całą stanowczością. 
Najciekawszem jest  wyznanie hr. Andrasscgo, 
że w Berlinie podnoszono także kwestję oku
pacji powstańczych prowiucyj tureckich, że je 
dnak porzucono ją  w skutek jego oporu.

Nazajutrz dnia 24. bm., wytoczyła się sp ra 
wa wschodnia na walnem posiedzeniu d e l e 
g a c j i  a us  t  r  j a c k i e j. Rozprawa była po 
mekąd bardzo ciekawa. P. K u  r a n  d a  utyski
wał, źe od półtora wieku sprawa wschodnia 
„wisi nad naszemi głowami jak  miecz Damo 
kiesa- . Austrji szczególnie zależy na utrzyma 
niu '1 urcji, i według tego do niedawna postę
powała, aż ostatniemi laty tę swoją politykę 
zmieniła. Rwestja wschodnia stała się piekącą, 
z powodu, że Moskwa dzisiaj chce chyłkiem, 
drogą pokojową dopiąć tego, czego 20 i 10 lat 
temu orężem nie zdołała. Austrja poniekąd 
sprzyja powstaniu, ztąd polityka nasza jest nie
jasną. Broń Boże wszelkiej anneksji, bo już 
mamy dość krajów 9woich, które własnych kosz
tów nie pokrywają. Zgodnie zatem z przeważną 
częścią członków delegacji upraszam p. mini
stra, aby nam podał swój program. P. D e i n e l  
pochwalał politykę Andrassego. P. L u b i s z  a 
zbijał zdanie Kurandy, jakoby Austrja nie miała 
żadnych interesów na Wschodzie; historja od 
15. wieku całkiem co innego wykazuj‘e. Austrja 
ma misję sp o łeczn ą  na W schodzie i nie może 
usuwać się od Wschoda, skoro Moskwa takąż 
misję spełnia w Azji środkowej. Po ostatnich 
krwawych wypadkach pacyfikacja prowiucyj 
powstańczych jest niemożliwą. Pozostawiam 
rządowi odpowiedzialność i krytykować będę 
dopiero fakta dokonane.

P. 8 t u r m zaklinał na wszystko, aby nie 
myślano o okupacji lub aneksji. Muszę p. Lu 
biszy odpowiedzieć co do cywilizatorskiej misji 
Austrji. Austrja ma jeszcze u siebie w domu 
tak długą a tak  rozległą misję cywilizacyjną, 
że przeciw rozszerzaniu tej misji także na 
z e w n ą tr  Ł ,__jak najk&tegoryczniej protestować

musimy, jeżeli nie chcemy, aby spełnienie kul
turowych zadań państwa stało się całkiem nie- 
możliwem (Brawo, brawo).

P. L i e n b a c h e r  (anticeutralista Nie
miec): Oświadczeniem, że Austrja niema do
spełnieuia misji cywilizacyjnej, zrzeknięto by 
się podstawy żywotnej, która Austrję utworzyła 
i wielką zrobiła. Austrja posiada wiele ludów, 
które nie należą do narodu niemieckiego, ale 
mimo to mają wielkie zadanie w Austrji do 
spełnienia i mają prawo spodziewać się, że 
przyjdzie czas, który sprawiedliwszym się oka
że dla życzeń ludów austrjackich niż dotychczas 
było. Pytano tu, co by A ustrja  robiła z kraja 
mi nowonabytemi; a ja  zapytam, co dawniej w 
takim wypadku robiła. Ozyż wydarłszy Węgry 
Turkom, napowrót T urk jm  je wydała? Niechby 
Austrja i w tych prowincjach swoje zadanie 
spełniła, toby stan ich poprawił się i potrafiłyby 
się utrzymać.

P. O p p e n h e i m e r :  Austrja ma za lan ie  
cywilizacyjne tylko u siebie, ale nie na zewnątrz. 
Jej stanowisko mocarstwowe leży w ekonomi
cznym rozwoju swoich krajów. P. Kuranda mó
wi o tradycji — otóż mieliśmy tradycje w Niem 
czech i Włoszech, i wyszliśmy na nich najgo
rzej, a tosamo Niemcy i Włochy. P. G i s k r a 
sierdziście wystąpił przeciw p. Lienbacherowi, 
i śród oklasków ogromnych oświadczył się prze 
ciw uszczuplania Turcji, przeciw wszelkiemu 
powiększaniu potęgi Moskwy, przeciw tw orze
niu nowych drobnych państw na półwyspie B a ł
kańskim, przeciw wcielaniu Hercegowiny i Bo- 
śnii do Austrji; tudzież że byłoby to jednem z 
największych niebezpieczeństw dla Austrji, gdy
by na świątyni św. Zofli krzyż grecki wzniósł 
się zamiast półksiężyca. P L i e n b a c h e r :  
Nie żądałem aneksji, ale protestowałem przeciw 
twierdzeniu, jakoby Austrja nie wiedziała co 
począć z nowemi krajami w razie aneksji. J a  
wolę krzyż na św Zofii niż półksiężyc, tak  jak  
monogamię nad wielozeństwo przenoszę. (W e
sołość.) Protestuję też przeciw temu, jakoby u- 
chwaleuie budżetu spraw zagranicznych było 
wotum ufności dla ministra. P. H e r b s t  s ta 
nął po stronie Andrasego, tudzież przystąpił 
do końcowego protestu p. Lienbachera.

Nareszcie zabrał głos hr. A n d r a s s y ,  i 
w istocie dowcipnie a dosadnie zbił p. Kuran- 
dę: Nie mogę sobie wyobrazić ministra z pro
gramem stałym wobec wypadków, obliczyć się 
niedających i co godzina się mieniących. Nie 
znam też tradycyj, któreby w każdem położeniu 
wobec zmiauy wypadków jednemu i temu samemu 
celowi za wskazówkę służyć mogły. Co się ty 
czy niejasności, to cel wyłożyłem jasno z. roku 
jak. i w bieżącej sesji, — ale tego nie umiem 
panom powiedzieć, jakiemi środkami cel ten o- 
siągnąć zamierzam. I  podobno lepiej jest, aby 
p. Kuranda w tej m ierze p ozosta ł w niejasn o
ści, niż gdybym ja postawił program, któryby ze 
zmianą stosunków okazał się niemożliwym do 
przeprowadzenia, albo gdyby cały świat n a 
przód wiedział, co minister spraw zagranicznych 
w tym lub owym wypadku uczyni.

Pod względem rzeczowym było daleko do- 
nioślejszem posiedzenie a u s t r j a c k i e j  k o 
m i s j i  w o j s k o w e j  z d. 23. b. m. Najpierw 
wykreślono znowu sumę 366.693 złr., żądaną na 
konie dla kapitanów piechoty, po długiej a ży
wej rozprawie. Pęzy tyt. 7. „ogólne wydatki 
wojskowe" wniósł spraw ozd iwca p. Sturm naj
pierw ogółem okroić 492.75i' złr., przy tyt. 22.

„prowiant in  natura“ 694.440 z ł r , a przy tyt. 
23. „wikt dla żołnierzy" 1,075.410 złr., razem 
2,262.600 złr. ; dodając, że oszczędność tę mo
żna wprowadzić albo przez uwolnienie co roku 
30.000 piechoty i strzelców o 9 miesięcy wcze
śniej niż teraz, albo przez powoływanie 60.000 
pobranych rekrutów piechoty i strzelców do
piero w marcu, zamiast już w października, a 
w takim razie można t  mil. złr. wstawić na po
lepszenie jad ła  żołnierzy, co na żołnierza i na 
dzień po 1 ct. licząc, 900.0u0 złr. na rok wy- 
uiesie. W rozprawie żywej, jaka  się wywiązała, 
oświadczył jeu. Bonedek, zastępca ministra 
wojny, że nie może dać odpowiedzi na wniosek 
p. Sturma, gdyż niema na posiedzeniu żadne 
go ministra odpowiedzialnego, upraszał zatem 
ó odroczenie sprawy do następnego posiedzenia. 
Na co też komisja mimo oporu Demla przystała.

Tymczasem rząd skrzętnie zajął się tą  
sprawą, a telegram z Pesztu d. 24. b. m. do
nosi : „Dzisiaj przed południem ministrowie
wspólni konferowali z p. Tiszą, tudzież z p. 
Lasserem, który tu wczoraj wieczór na wezwa
nie cesarza przybył. Popołudniu od g. 2. do 5. 
trwało posiedzenie gabinetu wspólnego pod 
przewodnictwem c e sa rz a ; naradzano się nad 
wnioskiem Sturma względem zniżenia prezen- 
cyjnego stanu armii (liczby żołnierzy pod bro
nią). J a k  słychać, uchwalono, na jntrzejszem 
posiedzeniu komisji wystąpić przeciw temu wnio
skowi; zadanie to poruczono hr. Andratsema. 
Minister Lasser rozmawiał już z wieloma dele
gatami, nakłaniając ich na stronę rządu. W k o 
łach delegacyjnych sądzą, że wniosek Sturma 
utrzyma się w komisji. Gdyby jednak upadł, to 
upadnie też wniosek polepszenia wiktu żołnie
rzy. W delegacji węgierskiej wniosek zniżenia 
s tanu prezencyjnego nie ma żadnych zgoła wi
doków przyjęcia.

W niebezpiecznej słabości p, P  a 1 a c k i e- 
g o nastąpił zwrot pomyślny.

Ajencja Bordeano podaje nader ważną wia 
domość, a mianowicie, że P o r t a  o d r z u c i ł a  
m e m o r a n d u m  k o n f e r e n c y j  b e r ł i ń -  
s k i c h .  Jakkolwiek już odmowa Anglii wiole 
dała do myślenia i kazała  się spodziewać, że 
lord Elliot nie będzie bezczynnym w Stambnle, 
to jednak w Petersburga stanowczej odmowy 
ze strony Tnrcji uie spodziewano się. A prze
cie układając w Berlinie memorandum, Wie
dziano z góry, że onego Porta  w żaden sposób 
przyjąć nie będzie w stanie. Spodziewano się 
jej powolności po to tylko, aby ztąd się wy 
wiązały nowe zawikłania. Obłudnie obwiniano 
Portę w tern, że nie wykonała zobowiązań wy
p ływ ających  z przyjęcia pierwszej noty An
drassego. Ale najpierw, zobowiązanie istniało 
ty lko  pod w arunkiem , t e  p ow stań cy  tak ie  będą 
zniewoleni do przyjęcia o n e j , a tego wcale nie 
spełniono; a powtóre, jak można żądać, aby 
Por:a budowała domy i kościoły na placu 
walki i pracowała nad przeprowadzeniem re 
form ekonomicznych, sądowych, politycznych 
wobec armii nieprzyjacielskiej, gotowej do wy
szydzenia i tej pracy i wszystkich razem re 
form, a której nawet zupełna niepodległość 
ziem powstańczych nie zadowolniłaby!

Jedna tylko Nowa Presse wie o depeszy 
ajencji Bordeano; nie wiemy więc jeszcze, co o 
tem powiedzą inne większe organa prasy enro 
pejskiej, ale ciekawą jest rzeczą, co już dotąd

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm uję:
We LW OW IE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no 
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W Piątkow 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmują wyłączni* dla „Gazety Kar." ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croix, Rouge 2. prenum e
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubuug, Pni- 
souniere 33. W W IEDNIU pp. Hauser,stein c t ▼ogier, 
nr. 10 Wallfiscbgasse^ A. Oppelik Stadt. Stulepbaetei 
2. Rotter et Pm. I. Kiemergasse 13 i G. L. Danbe et, 
Cm. 1. Max:«iilia»sti-asse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Tlaaseustein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplafą 6 centów 
od miejsca ohjętośei jednego wiersza drobnym dru
idem. L isty reklamacyjne uiuopieczętnowane nie 
ulegają fraakowamu. .Manuskryptu drobne nie 
r.wraeają się, le«a bywają niszczone.

zwiastowały celniejsze dzienniki f ran cu sk ie ,  a  
nawet niemieckie o dalszej sy t u a c j i ,  w y n i k ł e j  z 
o d m o w y  Auglii. Debaty  bardzo wyraźnie uiówią 
o samowolnej akcji trzech cesarstw i p o l i t y c e  
ich przeciwstawiają p o l i t yk ę  trzech zachodnich 
mocarstw. „Czy można się było łudzić — jh>- 
wiadają one — aby polityka trzech cesarstw  
mogła się zrealizować? Tu Właściwie, podług 
nas, leży błąd, jaki popełniono, działając we 
trzech, zamiast zaprosić całą Europę do w zię
cia udziału w naradzie wspólnej. Nie we trzech, 
lecz w sześciu należało się zebrać- Rezolucje 
berlińskie zakomunikowano Anglii, Francji i 
Włochom, ale już po przyłożeniu na nich pie
częci trójcesarskich, i nie zakomunikowano po 
to, aby żądać przyzwolenia, lecz jako rzecz 
zdecydowaną, o której pragnięto zasięgnąć opi
nii sąsiadów i przyjaciół." Schlesischc Presse 
jeszcze wyraźaiej malaje ten autagonizm, i z a 
powiada nową koalicję. „Szczególne stanowisko 
gabinetu angielskiego — są słowa tego p is 
ma —  jes t  róinoznaczne z w e z w a n i e m  do 
innych mocarstw, aby przeciw decyzjom berliń
skim gromadziły się około Anglii. Tymczasowo 
oczywiście niema żadnego dokumentu, na którym 
by się oprzeć mogło podobne wezwanie, ale w 
dalszym biegu rzeczy s t o s u n e k  s z e ś c i u  
m o c a r s t w  m o ż e  n l e d z  z m i a n i e ,  i 
wówczas istotnie w Anglii będzie gotowy puukt 
ciężkości, około którego przeciwne ugrupują się 
kombinacje."

Podajemy jutro list naszego korespondeuta 
z Kottaro , wypowiadający przypuszczenie o k o -  
n i e c z n e m  a b l i s k i e m  z a a n g a ż o w a 
n i u  s i ę  C z a r n o g ó r y  do walki z Turcją. 
Skądinuąd nadeszłe wiadomości stwierdzają wiel
kie prawdopodobieństwo tego przypuszczenia. 
W Cettynt zaczyaają t9raz udawać, że Czarno
góra czuje się zagrożoną zaczepną postawą n a d 
granicznych wojsk tureckich, mimo iż Wszyst
kim wiadomo, że skoncentrowano tam wojska 
tureckie jedynie tylko w charakterze obronnym. 
Czarnogórski dziennik urzędowy Glas Czerna 
gorca ogłosił już artykuł w tym duchu, a po
dług Polit. Corr. i książę Nikita zastępcom mo
carstw wypowiedzieć miał takież obawy. Ponieważ 
w Cettyni nie rezydują oficjalni zastępcy mo- 

, carstw, przeto mniemać należy, iż rząd czarno
górski zwrócić się zatem mógł chyba do u- 
wierzytalnionych przy Austrji konsulów w Du
brownika.

W S e r b i i  również tamtejsi dyplomaci 
stroją miny poważne i zagadkowe. To, o czem 
nasz korespondent kotarski pisze, że w Czar
nogórze wzbroniono wydalać się młodym lndziom 
.% kraju, w Serbii jaż postanowionym zostało 
przez dekret książęcy, który opiewa, że poddani 
serbscy w wieku oćt la t 18 do 50 nie mogą bez 
szczególnego pozwolenia księcia wydalać się z 
kraju. Zawieszenie prawa prasowego podane j a 
ko prowizoryczne — podług konstytucji serb
skiej nie może mieć miejsca w czasie spokoj
nym i pokojowym.

W sprawie ekskomuniki ks. Kicka, rządo
wego proboszcza w Kamionnie, pierwszy W y 
dział kryminalnego senatu berlińskiej Izby s ą 
dowej (Kammergericht) ogłosił w y r o k ,  u w a l 
n i a j ą c y  ks .  b i s k u p a  w r o c ł a w s k i e -  
g o, dr. Forstera ,  od wszelkiej winy i kary. 
Najwyższy trybanał unieważnił był wyrok pier- 
wotny, skaznjący ks. biskupa na 2.Ó00 grzy-

Kronika krakowska.
(Sprawa, zoitająca pod klątwą losów. — Przy

czynek do historji Sukiennic. — Sympatja między 
Bośnią i Hercegowinę a Krakowem. — Zwycięstwo 
i zdobycz wojenna. — N*pfs dantejski. —-  Kon
cert wokalny. —  Kolizja obowiązków kronikarza z 
obowiązkami współpracownika Gazety. — Nowe po
jęcia centralizacji i decentralizacji. — Niewinny 
środek na Eadę miejską i magistrat).

Klątwr iakaś wyraźna nad naszemi Sukien
nicami zaw ała . Nie wspominałem o nich od pół 
roku przeszło, w ubiegłym przecież tygodnia, 
me mogąc (tez szemrania poddać się fatalności, 
skntkiem której około tego gmachu stawiają się 
wprawdzie rusztowania i parkany, kopią się 
doły i sk ładają materjały, nic jednak takiego 
gię nie robi, coby posuwało naprzód budowę, — 
poświęciłem Sukiennicom prawie całą kronikę, 
1 oto m asz ; czy j ą  redakcja nieubłagana wrzu
ciła w otchłanie koszowego Erebu, czy poczta 
przeniewierczo lub przez omyłkę, za Atlantyk 
na wystawę filadelfijską wyprawiła, czy jaka 
inna zniszczyła ją  katastrofa, dość, że tej k ro
niki nie było.

Przebolawszy stratę, tem większą i bole
śn iejszą  dla mnie, że tą  właśnie kroniką za
mierzałem się unieśmiertelnić, nie chcę walczyć 
t  silniejazemi losami, i daję pokój Sukiennicom. 
Jako  ostatni tylko przyczynek do ich hi- 
■torji dodaję fakt pamiętny, k tóry miał miejsce 
niedawno, a na k tóry  tutejsi kronikarze nie 
zwrócili bliższej uwagi.

Trzeba wiedzieć, że między Krakowem z 
jednej, a  Bośnią i Hercegowiną z drugiej s tro
ny, zachodzi pewna sympatja, której możnaby 
dosyć przytoczyć dowodów. Dla braku miejsca 
poprzestanę na dwóch. Otóż najprzód ua pocz
cie krakowskiej wystawiony jest od dawnych 
czasów list „bardzo pilny", adresow any: „Do
własnych rąk  Wielmożnego naczelnika ajencji 
Iłercegowińskiej w Bosnii", w którym zapewne 
jeden % mędrszych strategików krakowskich 
musi dawać naczelnikowi powstańców rady bar
dzo zbawienne; a powtórei ile razy tam się 
zrobi zawieszenie broni, i chwilowo nastąpi ci
sza, my tutaj nzbiajamy się, i pod hetmańską 
buławą naczelnika straży pożarnej, p. Eminowi- 
cza, wyruszamy za Wolską rogatkę, na błonia 
miejskie, ażeby tam zdobywać bydło pasącym 
je nieprawnie wrogom miejskich dochodów.

Pewnego tedy pięknego poranka zagrabiła 
waleezna straż pożarna ogromną mnogość cne
go bydła, rogatego i nierogatego, a także pta-

stwa, pokrytego pierzem, wraz z jego drobną 
porastającą dopiero w piórka konsolacją. Było 
to w jakieś święto, już nie pamiętam w które, 
bo w maju o święta nie trudno. Wspaniale wy
glądał pochód tryumfaluy zdobywców. Na czele 
kroczyły gęsi, dalej szła parami w należytym 
ordynku nierogacizna, arjergardę stanowiły k ro 
wy, łyse tylko jak  eś cielę odłączyło się od 
gromady, i brykało niesfornie. Po obu stronach 
tej kawalkady, rozumie się, kroczyli na ruma 
kach miejskich, w hełmach blaszanych z dzida
mi i mitraliezami w ręka dzielui strażacy! 
Wszystko to otaczał chmurą ogromną tuman 
kurzawy...

Pochód zbliżył się ku Sukiennicom, i sta 
nął przed tym gmachem z uszanowaniem.

Zastępca hetmana ze sk o cz y ł z konia, ski
nął i otworzyły się wrota żelazne, dla wszel
kiego ludzkiego stworzenia oddawna jaż  zam
knięte. Po za te wrota wpuszczono jeńców 
czworonogich, okrytych sierścią lub szczeciną, 
oraz fiwunogich, okrytych puchem i pierzem, 
następnie spuszczono wrzeciądze, zamknięto 
bramę, przyłożono pieczęcie, władza, w osobie 
pachołka magistratualnego, uchwyciła odłam mi 
nerału Białego, zwanego kredą pospolitą, w pra 
wicę> i wdrapawszy się po drabinie aż pod sam 
szczyt gmachu, wypisała na nim dantejskie:

Lasciata ogni speranza 1
Odnosiło się to naturalnie do krów, świń, 

gęsi 1 gąsiąt. Ąle krowy, świnie, gęsi, a nawet 
młode gąsiąt pokolenie, choć to niby tylko 
zwierzęta, dowiodły, że nie są głupie. Prawdę 
mówiąc, niepotrzebnie sie fatygowały... nikt 
dziś przecież o inąiiości zwierząt nie wątpi, a 
jeśliby kto wątpił to miał jednocześnie w K ra
kowie nczone pchły i uczone psięta, ażeby się 
przekonał, że jego sceptycyzm nie żadnej 
podstawy.

Otóż krowy, świnie, gęsi i małe pokolenia 
gęsiego pędraki, bynajmnej nie chciały zastoso
wać się do tego dantejskiego napisu. Snać 
przeczuwały, że ostatecznym końcem sprawy 
sukienniczej będzie zawalenie się gmachu i nie 
chciały czekać tego końca, k tóry  mógłby nad
werężyć całość ich osób. Urządziły więc kon
cert wokalny na cztery głosy. Świnie kwiczały 
sopranem, gąśięta gęg&ty altem, gęsi siliły się 
na tenor, krowy ryczały basem, zachodzącym 
daleko w kontra-oktawę. Sukiennice wytrzy
mały wprawdzie ten chór, snać są  od murów 
Jerychonu silniejsze, ale trudniej go było wy
trzymać miasta. Władza zauważyła, że dwa są  
tylko środki ochronienia Krakowa wobec tego 
koncertu od wyludnienia przez ogólną emigra
cję mieszkańców: albo im wszystkim uszy watą 
pozatykać, albo wypuścić z pod zamknięcia za

nadto muzykalnych jeńców. Szukano waty, ale 
że maj był strasznie zimny, więc jej nie znale
ziono ani źdźbła; wszystka zosta ła  spotrzebo- 
wana do odzieży; nie pozostawało więc nic in 
nego, jak  pozwolić jeńcom, ażeby powrócili na 
łono rodzin. Tak też zrobiono.

Zrobiono, ale zapomniano zatrzeć napis, 
k tóry  przy wprowadzeniu do sukiennic tych 
szczególnego rodzaju lokatorów położonym zo
stał, i oto teraz, ktokolwiek spojrzy na Su
kiennice, czyta na nicli słowa prorocze:

Lasciate ogni speranza !
„Rozstańcie się z nadzieją* — nje będzie

cie mieli Sukiennic!...
Kiedy się rozstawać, to rozstawać; j a przy

najmniej rozstaję się na seijo. Nie będę pisał 
o Sukiennicach, patrzeć na nie nawet nie będę. 
Choćbym się nie wiem jak silił „ brakby mi za
wsze było słów dość wymownych na wyrażenie 
uznania dla tych wszystkich, co sprawę odno
wienia tego budynku tak szybko chcą dopro
wadzić do końca, że w cafe sobie wytłumaczyć 
nie dadzą, że trzeba ją  zacząć 0(j początku.

Choć jednak człowiek odwróci oczy od 
Sukiennic, ażeby sobie serca nie rozdzierać ich 
opłakanym widokiem, nie brak  innych okolicz
ności, które człowid,Yi rozdzierają na dwoje. 
Oto naprzykład za dni kilka ma się odbyć 
walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, mające dyskutować nad kwest,ją, 
czy nie byłoby to dobrem dla wzajemnego 
ubezpieczenia czlonkow z wschodniej i zacho
dniej Galicji, że sprawy Towarzystwa należycie 
tak jak  są teraz, będą zawsze na przyszłość 
prowadzone, ażeby walne zgromadzenia odby
wały się na przemian raz w Krakowie i raz 
we Lwowie. Jak  się tu oświadczyć w tej kwe- 
stji? Jako  feljetoniście Gazety Narodowej, wy
pada mi być zdania wyrażonego w tej gazecie, 
to jes t  przemawiać za wnioskiem zmiany s ta 
tutów w tym dachu, ale jako kronikarzowi 
krakowskiemu, wypada mi bronić interesu Kra
kowa i z wszelkich sił występować przeciw 
temu wnioskowi, czyli trzymać się zdania, wy 
głoszonego świeżo w Czasie. Tak mi każą ofi
cjalne moje obowiązki, które nie wiem, jak  
mam z sobą pogodzić, co się zaś tyczy osobi
stego przekonania, nie może być ono dla mnie 
w tym razie wskazówką, bo się znajduje w 
tej sprawie w stanie wahadła.

Dopóki czytałem artykuły Gazety Narodo
wej, to mi się zdawało, że Czas ma słuszność, 
a teraz gdym Czas przeczytał, gotówbym przy 
siądź, że słuszność jes t  po stronie Gazety. Zda
wało mi się najprzód, kied- m czytał Gazetę, żo 
przenoszenie walnych zgromadzeń po kolei 
do dwóch stolic ma wprawdzie tę  dobrą stronę,

że niektórym członkom w latach parzystych 
dalej, innym zaś bliżej w latach nieparzystych, 
a dalej w latach parzystych, więc jeżeli zechcą 
bywać regularnie na zgromadzeniach, to sobie 
w jednym roku będą mogli coś zaoszczędzić na 
koszt podróży przyszłorocznej, albo co na koszt 
podróży zanadto w jednym roku wydadzą, to 
im się w drngim rokn zwróci, będzie więc pe
wna równowaga w ich osobistych finansach. Ale 
z drugiej strony nie mogłem przed sobą zataić, 
że zwykle ci tylko członkowie przyjeżdżają w 
większej liczbie na walne zgromadzenia, którym 
bliżej i dogodniej, więc zachodzi obawa, czy 
nie utworzy się przypadkiem inna większość we 
Lwowie, a inna w Krakowie, gdyż w takim ra 
zie, ponieważ wszystkie ważniejsze wnioski s ta 
wiać się zwykły w jednym roku, a po opraco
waniu przez zarząd przychodzić pod uchwałę w 
drngim, większość krakow ska będzie decydo
wała o wnioskach, poleconych do uchwały przez 
większość lwowską, a większość lwowska o 
wnioskach krakowskich. Gdyby obie te więk
szości szły ręka w rękę, nie byłoby w tem nic 
złego, ale niechże większość krakowska okaże 
się kensarwatywną, a większość lwowska po
stępową (albo przeciwnie, chociaż o to nie ma 
obawy), to Lwów będzie musiał odrzucać wnio
ski krakowskie jako zbyt konserwatywne, a 
Kraków lwowskie jako zbyt postępowe, i dla 
rozwoju instytucji nic się na zgromadzeniach 
nie zrobi.

Takie miałem skrupuły kiedym czytał Ga
zetę, ale Czas był tyle łaskaw  na mnie, że je 
rozwiał jednym zamachem. Wywnioskował on 
nie wiem ja k ą  jnż logiką, że odbywanie co d ra 
gi rok posiedzeń we Lwowie musiałoby zabić 
Towarzystwo, dlatego, źe tam jes t  dziennikar
stwo, i wywiódł zarazem, logiką jeszcze orygi
nalniejszą, że odbywanie walnych zgromadzeń 
w różnych miejscach jes t  dążnością „centrali- 
zacyjną." Po takich wywodach sądzę, że już 
nawet sam zarząd Towarzystwa będzie musiał 
oświadczyć się za wnioskiem zmiany statutu, 
bo inaczej trudno mu będzie utrzymać powagę 
Towarzystwa na zewnątrz. Wszyscy są prze
konani, że Towarzystwo stoi silnie, tymczasem 
dziennik krakowski odzywa się o nim jak  dok
tor o pozornie zdrowym pacjencie, że wygląda 
na oko jako tako, ale najmniejsze przeziębie
nie w dwunastogodzinnej przejażdżce, najmniej
szy katar, połknięcie czegobądź niezdrowego, 
naprzykład jednej stronnicy artykułów ks. E  
dzia, może go wyprawić na cmentarz. Otóż tak 
nie jest i twierdzeniu takiemu zaprzeczyłby n ie
zawodnie sam Ozas, który je w zapale polemi
cznym wygłosił. Towarzystwo krakowskie nie 
zachwieje się aui od chwilowego przeniesienia 
walnego zjazdu do Lwowa, ani nawet od obron

tak niezręcznych dzisiejszego status quo, ażeby 
jednak nikt nie powątpiewał o tem, trzeba się 
oświadczyć za wnioskiem, żądającym zmiany 
statutu.

Co do centralistycznego jakoby charakteru 
tej zmiany, ten zaprawdę pojąć trudno. Więc 
obecnie, kiedy cała działalność Towarzystwa 
sknpia się w jednem ognisku, w Krakowie, jesr 
ona zdecentralizowaną, skoro centralizacją ma 
być dążność do przeniesienia pewnej części tej 
działalności gdzieindziej? Albo zatem w nocy 
z dnia onegdejszego na wczorajszy, wyrazy 
centralizacja i decentralizacja w drodze do
browolnego układu pomieniały się na zua- 
czenia, albo też zdauiem Czasu decentrali
zacja jes t  to rozmieszczenie w różnych miastach 
rozmaitych instytucji centralizujących w sobie 
pod pewnym względem kraj cały, albo w k o ń 
cu Czas w ferworze polemicznym nie to napisał, 
co mu się napisać zamierzało. W każdym la  
zie godziłoby się bliżej to objaśnić, gdyż j e 
steśmy jak  w rogn i nie wiemy dlaczego to tak  
nagle centralizacja zaczęła objawiać deceuiia- 
lizacyjne dążenia, i nie widzimy powodu d la 
czego centralizacj’, ożywionej takiemi dążeniami, 
wstrętnymi być na przyszłość mielibyśmy.

Centralizacja zresztą jako idea nic nie ma 
w sobie tak  dalece zdrożnego, tylko w prak- 
tycznem zastosow'auiu okazywać się może nie
kiedy nieznośną. Któżby naprzykład mógł mieć 
co przeciw temu, gdyby nasz ukochany m ag i
s t ra t  raczył się raz ulitować nad nieszczęśliwą 
ludzkością podwawelską, i zcentralizował całą 
swoją działalność ku odbudowaniu mostu na 
starej Wiśle, zerwanego przez wezbraną wodę, 
będzie tema mniej więcej pólpięta miesiąca? 
Tymczasem m agis tra t  bynajmniej nie obawia się 
tej centralizacyjnej dążności, a że ludzkość, 
podwawelska je s t  z zasady za decentralizacją, 
więc zamiast się centralizować w środka mia
sta, chodzi przez kładki drewniane na Kazi
mierz, i gdy jej się nog i  pośliźnie, wpada w 
wodę, jak to niedawno miało miejsce. Gdyby 

-tak do mnie należała inicjatywa, tobym co- 
I dziennie rano, w południe i wieczór aż do sknt- 
I ku całą świetną radę miejską in  corpore, tu- 
! dzież cały świetny m agistrat in gremio przez 
te nieszczęsne kładki tam i napowrót po trzy 
razy przepędzał, i jestem pewny, że ta  mani
pulacja, w grancie arcy-niewinna, przyczyniła
by się niemało do spieszniejszego odbudowania 
zerwanego mostu.

Kraków 25. maja 1876.

Omikron.



wien, i zwróe‘1 sprawę do Izby sądowej, która 
obecnie, zgodnie z zapatrywaniem się najwyż
szego trybunału, wyrok uwalniający tem uza
sadni! iz ekskomunika należy do zakresn li ko
ścielnego, i jest ka rą  dozwoloną, a tn tylko w 
tyn>. przypadku mogłaby być karygodną, jeśliby 
była pouczona, z zakazem obcowania (excommu- 
itirulus vitandus), lub jeśliby publicznie ogfo- 
szónem zostało, co jednak w tym przypadku nie 
nastąpiło. Cóż się stanie z wyrokiem złożenia 
księcia biskupa z urzędu, którego to wyroki 
j adiią z głównych przyczyn był wyrok, eksko
muniki! jący ks. Kicka?

Dzienniki poznańskie donoszą, ie  obywatele 
wszystkich stanów, zgromadzeni w liczne g ro 
no, uchwalili zwołać w i e c  p r o w i c j o n a l -  
11 y W.  k s .  P o z n a ń s k i e g o  w P o z n a n i a  
na -wtorek dnia 30. bm., celem naradzenia się, 
w jaki sposób brcnić należy praw narodowych 
i języka ojczystego, po gwałcie dokonanym 
przez Izbę poselską w Berlinie. Spodziewają 
się, że wiec będzie tak  licznym, jak  dotąd ża
den w Poznaniu nie był.

Groźne sym ptom ata.
Głosy półurzędow e carowi p rz y p isy 

w ały  zasługę , iż na berlińsk im  zjeździe po 
kój europejski u trzym ano. D ziś dopiero o k a 
zuje się, z k tóre j  s t rony  zag raża ło  niebez
pieczeństwo wojny. Oto przysz ło  do scysji 
m iędzy A ustr ją  a Moskwą, między ks. Gor- 
czakowem a lir. A udrassym . Ks. G orczakow  
zanad to  dalek ie  s taw ia ł  żądan ia  w kwe- 
stji wschodniej tró jcesa rsk iem u przym ierzu, 
a hr. A ndrassy  w zb ran ia ł  się przyjęcia tych  
żąd ań  jako  podstaw y polityk i potrójnego 
p rzym ierza . Car in te rw eniow ał,  oświadczając 
się przeciwko wojnie między A u s tr ją  a 
M oskwą. I wymyślono wniosek pośredniczą 
cy, k tó ry  w końcu  przyjęli  h r.  A ndrassy  i 
ks. Gorczaków, zabezpieczający na raz ie  
u trzym anie  pokoju. W nioskiem  tym  jest  od 
danie  Moskwie k ierow nic tw a po li tyk i po
tró jnego przymierza, i m em orandum  m ające 
być przedłożone Turcji.

Zaledwie jed n ak  dwa ty g o d n ie  m inęło  
od owej chwili, a  już postać rzeczy zm ie
n i ła  się zupełnie. Jeszcze  przed k i lk u  d n ia 
mi ch w alił  s ;ę hr. A ndrassy  w delegacjach, 
porozumieniem  się z dwoma sp rzym ierzeńca
mi i u trzym aniem  pokoju. L iczy ł on na 
przystąp ien ie  do m em orja łu  w szystkich m o 
ca rs tw  zachodnich i n a  przyjęcie  m em orjału  
przez Turcję. W ted y  byłyby się zaczę ły  
dalsze dyplom atyczne k ro k i  co do pacyfi
kacji Bośnii i Hercegow iny, i p rzynajm nie j 
do przyszłej wiosny by łaby  się ca ła  sp raw a  
przew lekła .

Aż oto A ng lia  odmawia p rzys tąp ien ia  
do mem orjału , a T u rc ja  go nie przyjmuje. 
I  tym  sposobem ca łe  u tw ierdzenie  pokoju 
na  zjeździe berlińsk im  ro zp ry sk a  się jak  
bań k a  mydlana.

W B erlin ie  umówiono się, że w raz ie  
n iespodziew anych zwrotów, to  je s t  od wy
padku  do w ypadku  m ają się gab ine ty  po
tró jnego  przym ierza  porozumiewać ze *obą, 
aby zgodnie uchw alać, co dalej czynić. I  w 
tym celu odbyw ają  się konferencje w P e
szcie. Anglii zależy na  tem, ażeby odciągnąć 
A ustr ję  od akcji czynnej, a  naw et od p o 
trójnego p rzym ierza . Więc poseł angielski 
pierw szy  udał się do Posztu, aby uprzedzić 
moskiewskiego i niemieckiego. W e dw a dni 
później, to je s t  po o trzy m an iu  urzędowej 
odpowiedzi A nglii  o jej n ieprzychy len iu  się 
do m em orjału , udali się do Pesztu  i re p re -  
tanc i M oskwy i Niemiec, a za nimi i re 
prezentanci F ra n c j i  i W łoch . Drugie k o n fe 
rencje, już nie kanclerzów , lecz am b asad o 
rów odbywają się więc w Peszcie. Tajemnicą 
zostanie jeszcze czas jakiś, co tam uch w a
lono, czy m ocarstw a potrójnego p rzym ierza  
porozum ia ły  się znowu, co wobec odmowy 
Anglii i p ro te s tu  T urc ji  uczynić mają. Ale 
ru ch  odbywający się obecnie w Czarnogórze 
i Serbii, jak o  też między pow stańcam i w 
Bośnii i H ercegow inie  jasno  wskazuje dąż 
ność M oskwy, k tó ra  tym ruchem  kieruje . 
Pożyczka serbska, powołanie całej ludności 
pod broń, przejście  moskiewskiego jen e ra ła  
C zernajew a w służbę serbską , i oddanie mu 
naczelnego dow ódz tw a d la  w yparow ania 
Po laka  z pow stan ia  listopadowego, k tóry  
s ta ł  na czele serbskiej armii, w ysłan ie  wszy
stk ich  kobiet i dzieci zamożnych rodzin z 
Czarnogóry  do Dalmacji,  a ściągnięcie  osób 
biedniejszych rodzin, n iem ogących nosić b ro 
ni, w bezpieczne, n ieprzystępne miejsca, 
pow ołauie w szystkich  Czarnogórców b aw ią 
cych za gran icą , do kra ju , i zak az  w yda la
nia się za g ran icę  wszystkim zdolnym  do 
boju, —  oto sym ptom ata  wskazujące, że z 
Moskwy wydano has ło  aby w razie, gdy T u r 
cja nie przyjmie m em orja łu ,  uderzono na 
nią na  w szystkich punk tach ,  gdzie się 
uderzyć da.

Jednem  słowem, sy tuac ja  obecna jes t  
bardzo groźna A ngielski m in is ter  spraw  
zagranicznych  w parlam encie  w y ra z i ł  w p ra 
wdzie nadzieję, że odmowa Anglii  skłoni 
może m ocarstw a potró jnego przym ierza  do 
modyfikacji swego memorjału, i zapew ne w 
tym  duchu m ia ł  dz ia łać  poseł angie lsk i w 
Peszcie. Lecz zdaje się, że książę G orcza
ków uprzedził te  usiłow ania  wręczeniem  
T urc ji  tego m em orja łu , skoro ze S tam bułu  
te legrafu ją  do „Nowej P re s sy “ , z ź ró d e ł  jak  
tw ierdz i najw iarygodnie jszych , że T urc ja  ua 
m em orja ł  już odmowną d a ła  odpowiedź. 
Jeżeli  się sp raw d z i  ta  wiadomość, to n ieza
wodnie w krótce  Serbia i Czarnogóra p rz e 
kroczą gran ice  swe i wraz z pow stańcam i 
uderzą  na  Turków . W  B u łg a r j i  ty lko w
tym celu wywołano powstanie, aby s p a ra l i 
żować siły tu reckie , zgromadzone u granic
Serbii i Czarnogóry, odcięciem im ko m u n i
kacji ze S tam bułem , i zagrożeniem ich od

ty łu . W  tym celu i 2 .0 0 0  uzbrojonych 
Czarnogórców przedarło  się w g łąb  B u łg a 
rji, ażeby wzmocnić tam tejsze  pow stan ie  i 
dodać mu otuchy.

Co uczyni w tak  groźnem położeniu 
gab ine t w iedeńsk i?  Ju ż  t e r a z  znowu nie 
chodzi ty lko  o spraw ę wschodnią, o Turcję, 
lecz o wojnę między m ocarstw am i potrój 
nego przym ierza, gdyby n ie 'p rz y sz ło  poro
zumienie m iędzy niemi w spraw ie wscho
dniej do sk u tk u .  T ak  samo w edług  log i
cznych  konsekwencji, w ysnutych z ośw iad
czeń hr. A ndrassego  w delegacjach, i w
B erlin ie  na początku konferencji rzecz się
miała. U łagodzono  sprawę, lecz jak  się po
kazało, n a  k ró tk i  czas, na  dw a tygodnie. 
Czy znajdzie się i te ra z  sposób dla g ab in e 
tu  wiedeńskiego wybrnięcia  z tej kolizji i 
odroczenia w ybuchu znowu na pewien czas 
ograniczony, sklejenia znowu potrójnego p rzy 
mierza, k tó re  ciągle było i będzie p rz y m ie 
rzem  aż do wypowiedzenia, t. j. chwilowem, 
n ieszczerem i możliwem do u trzym an ia  ty l 
ko wtedy, gdy gabinet w iedeński będzie zu 
pełnie  powolnym P e te rsbu rgow i i Berlinowi, 
chociażby to z najoczywistszą szkodą A ustro - 
W ęgie r się działo?

P y ta n ie  jes t  wielkie, czy gab ine t w ie
deński, zaw ik ław szy  się t a k  mocno, może 
te raz  wejść na drogę samodzielnej polityki, 
ty lko interes swego państw a  mający na oku?

Na to py tanie  kategorycznie odpowie 
dzieć można, że nie może, dopokąd t rz y  z a 
chodnie m ocars tw a nie u tw orzą  potrójnego 
zaczepno - odpornego p rzym ierza ,  do k tórego  
by i gab ine t w iedeński przystąp ić  mógł, o d 
suwając się od tró jcesarskiego. A dotąd  A n
glia  w zbran ia  się od u tw orzen ia  takiego za 
chodniego przymierza, gdyż F ran c ja  stawia 
czy staw iać musi jako  główny w arunek  roz 
ciągnięcie tak iego  p rzym ierza  ; do odzyska
nia Alzacji i L o ta ry n g ii  p rzy  pomocy A n 
glii i W łoch .  A b y  A nglia  zmuszoną by ła  
p rzystać  i na ten  warunek  i zdecydować się 
na wszelką europejską wojnę, m usia łyby  rze
czy na  W schodzie  p rzybrać  daleko jeszcze 
groźnie jszą dla Auglii postać, jak  obecnie. 
Dziś jeszcze spodziewa się rozm aitem i zabie
gami odwrócić niebezpieczeństwo d la  siebie, 
m ając nadzieję, że może te raz  jeszcze da  się 
za ła tw ić  sp raw a  wschodnia w najgorszym  
razie  odpadnięciem Bośnii i H ercegow iny  od 
Turcji.

W  sprawie reformy Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krak owie- 

II .

Czas zamieścił w czwartkowym numerze re 
plikę na nasz ar tykuł w sprawie reformy To
w arzystwa wzajemnych ubezpieczeń w K rako
wie. Odpowiedź ta  napisana jes t  z ową zręcz
nością niedoścignioną, jaka cechuje każde pu
b liczn e w y stą p ie n ie  dyrek cji T ow . w zajem nych  
ubezpieczeń. Usiłuje mianowicie autor zamie
szczonego w Czasie artykułu wykoleić dyskusję 
nad poruszonym przez nas przedmiotem z wła
ściwego toru : nader sprytnie kieruje on argu
mentacją w ten sposób, aby nadać rozprawom 
ton fałszywy, i przez to z góry nadać cechę 
kompromitującą wnioskom, jakie reforraiści na 
zbliżającem się walnem zgromadzeniu Tow. wza
jemnych ubezpieczeń postawić by mogli.

Oto gdy dyskusja nad sprawami Towarzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie po
winna toczyć się jedynie i wyłącznie tylko w 
granicach, ściśle określonych fiuansowym cha
rakterem zakładu; gdy dawniej mówca dyrekcji, 
p. Henryk hr. Wodzicki, bardzo słusznie po
wtarzał ciągle upomnienia, aby przy roztrząsa 
uiu spraw Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń mówić o asekuracji, nie o polityce, to t e 
raz, gdy wniosek o zmianę teraźniejszych s to
sunków wewnętrznych zakładu przedstawiony 
został z czysto przedmiotowego stanowiska in
teresu członków ze wschodniej części kraju, 
dyrekcja skierowuje raptem rozprawy na tor 
polityczny!

To przecież jasno i wcale nie dwuznacznie 
wypowiedziano zostało w artykule  naszym, z 
którym Czas polemizuje, że jedynem jest życze
niem zwolenników reformy Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń, aby w jakikolwiekbądi 
sposób ułatwiony został członkom, mieszkają
cym daleko od Krakowa, udział w walnych ze
braniach Towarzystwa. Wpłacając rocznie do 
800.000 złr. do kas Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń tytułem premij aseknracyjnych p ra 
gną ci członkowie, aby choć cośkolwiek uczy
niono dla nich, żeby zapewnić im głos na wal
nych zgromadzeniach. Czyż może być słuszniej
sze życzenie! Wszakżeż próbowali oni jnż roz
maitych dróg, aby uzyskać jakąś koncesyjkę w 
tym duchu w Krakowie — a zawsze, w jak ą 
kolwiek formę swoje życzenie ubrali, wyperswa
dowano im ze strony dyrekcji, iż są w błędzie, 
iż dali się obałamucić podszeptem wrogów To
warzystwa, bo tak  jak  było dotychczas, było 
najlepiej.

J a k  chińscy wojownicy malują na tarczach 
potworne smoki, aby ich widokiem wzbudzić re 
spek t w nieprzyjacielskich szeregach, tak  
krakowski wyfantazował sobie strasznego srao 
ka  w postaci jakiegoś „ducha hegemonii i cen
tralizacji lwowskiej" — i chce przerazić obóz 
reformistów w gronie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń obrazem tego potwo- 
ru. Obwinia nas Czas o chęć poniżenia stolicy 
Jagiellonów, o metternichowską przewrotność, 
i Bóg wie o co, a nie z innej przyczyny, jak 
tylko z tego powodu, że żadamy sprawiedliwej 
reprezentacji interesów w s z y s t k i c h  człon
ków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na 
walnych zgromadzeniach.

J a k  to więc, czyż na serjo mniema autor 
artykułu, umieszczonego w Czasie w tym przed
miocie, że gdyby tutejsi obywatele mieli zape
wnioną liczniejszą reprezentację na walnych 
zgromadzeniach Tow. wzaj. ubezpieczeń, to 
wtedy musiałaby nastąpić „ruina pomyślności 
Towarzystwa ?“ Czyż tylko ci obywatele, k tó 
rzy  teraz stanowią zwykle większość na zebra
niach tego Towarzystwa, mają wyłączny p rz y 
wilej na zdrowy rozsądek i patrjotyzm ? Czyż 
godzi się tutejszym członkom czynić zarzut, 
jakoby dopuszczenie ich do wpływa na losy za
kładu, znaczyło to s a m o , co doprowadzić do 
ruiny instytucję obywatelską, k tóra  stanowi za 
szczyt naszego kraju, i nad której rozwojem 
wszyscy mamy nie tylko jedm kow e prawo, ale

i jednakowy obowiązek pracować? Czyż to tu 
tejsi członkowie Towarzystw a wzajemnych u- 
bezpieczeń są Pruśakami lub Moskalami, żeby 
z tak ą  zaciętością bronić im wpływu na losy 
zakładu, którego powodzenie nie powinno być 
obojętnem żadnemu sercu polskiemu ?

Czas zwalić chce winę ruchu reformistow- 
skiego, jaki objawia się w gronie członków To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w K rako
wie, na teroryzm dziennikarstwa lwowskiego. 
A przecież Czas tego nie zaprzeczy, że trudno
0 ostrzejszą kontrolę wzajemną, jak  ta  którą 
wykonuje nad sobą dziennikarstwo lwowskie 
nawet w najdrobniejszych szczegółach. Ten an
tagonizm tutejszych dzienników przybierał nie
raz takie rozmiary, że przez to faktycznie bar
dzo znacznie uszczuplony został wpływ tutej
szej publicystyki na tok spraw publicznych.
1 lwowskim to dziennikom zarzuca Czas, iż 
prowadzą swoją pnbliczność „na pasku" — ten 
sam Czas, k tóry  w Krakowie w literaluem zna
czeniu tego wyrazu wziął w monopol opinię 
publiczną i żadnej kontroli nad sobą niema!

Co się zaś tyczy zarzutu Czasu, jakoby 
wtedy dopiero miała zapanować koteryjność w 
obsadzaniu posad w zarządzie Towarzystwa 
(np. w dyrekcji), gdyby teraźniejszy stan rze
czy w łonie tego zakłada zmieniony został, to 
radzimy Czasowi po koleżeńsku, z tej beczki 
nie zaczynać dyskusji, do po cóż to wywoływać 
wilka z lasu!..

Niecnaj zresztą  Vzas zanotować raczy, że 
gdy przyjdzie do merytorycznego rozstrzygnie- 
nia s p ra w y , to członkowie Tow. w. n. ze 
wschodniej Galicji, o ile przypuszczamy, nie bę
dą nawet bardzo upierali się przy tem, aby ko
niecznie ruszać walne zgromadzenie z K rako
wa. Niechaj dyrekcja wymyśli jakąkolwiekbądź 
inną formę zapewnienia tutejszym członkom od
powiedniej reprezentacji na ogólnych zebraniach, 
a opozycja ustanie. Niechaj jednak dyrekcja 
będzie przygotowaną na to, że bezwzględnem 
sprzeciwianiem się temu słusznemn życzeniu 
bardzo znacznej liczby członków Towarzystwa, 
spór nie zostanie umorzonym. N i e  t y l k o  
s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a l e  i p r z e z o r n o ś ć  
n a k a z u j ą ,  r a c h o w a ć  s i ę  z t y m  
g ł o s  em.

Tyle mamy do odpowiedzenia Czasowi na 
jego replikę na nasz ar tykuł w sprawie refor
my Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie.

Korespondencje „Gaz. Kar.“
W ie d e ń  d. 23. maja.

(Y.) Wyjaśnienia hr. Andrassego, odnoszą
ce się do sprawy wschodniej, są bez przerwy 
jeszcze zawsze przedmiotem bardzo żywej dy
skusji dziennikarskiej. P rasa  centralistyczna 
komentuje takowe, objaśnia w najdziwaczniej
szy sposób i s ta ra  się usilnie pojedyncze nstę- 
py tak tłumaczyć, ażeby wobec groźnie rozwi
jających się wypadków samą siebie choć trochę 
pocieszyć w strapieniu. Jednak usiłowania te 
nie odnoszą pożądanego skutku, a ogólne nie
zadowolenie i obawa wyglądają bardzo w yra
źnie z każdego niemal wiersza. Nowa Presse 
ucieka się nawet do dziecinnych środeczków i 
nie umie z czego innego czerpać otuchy, jak  z 
okoliczności, że pp. Sturm, Giskra, Kuranda i 
Brestel interpelując ministra spraw zagrani 
cznych w sprawie wschodniej, zupełnie stali na 
jej p olitycznem  stanowisku. W p raw dzie zdania 
polityczne tych panów bardzo mało ważą na 
szali wypadków europejskich — tak maleńko, 
jak  pochwała takiego męża stanu, jakim jest hr. 
Coronini, który wysłuchawszy mowy hr. A ndras
sego w wydziale budżetowym austrjackiej de 
legacji, patetycznie zawołał, że je s t  zupełnie za
dowolonym. Delegowany Giskra i towarzysze 
mogą przyklaskiwać wiernokonstytucyjnemu mi
nistrowi, to jednak nie dowodzi," ażeby nieza
wisła prasa państwa Austrjackiego a za nią i 
ludy miały stać na tem stanowisku i żywić naj 
serdeczniejsze sympatje dla barbarzyństwa m u
zułmańskiego; hr. Coronini może ze swojej s tro
ny dawać p. ministrowi absolutorjum i pochwa 
lać jego politykę, my jednak winniśmy zawsze 
mieć to na uwadze, że przez niezręczność an 
strjackiej dyplomacji Moskwie dostało się kiero
wnictwo sprawy w schodniej, i dlatego z jej 
czynności w żaden sposób zadowoleni być nie 
możemy. Wszystkie zapewnienia pokojowe uwa
żamy za czczy frazes, skoro „trzej kanclerze* 
uchwalili na przyszłość, „w miarę potrzeby 
znowu się porozumiewać1*. Uchwała ta  je s t  ne
gacją wszystkiego i charakteryzuje obecne po
łożenie jako prowizoryczue, które „w miarę po 
trzeby" jutro zupełnie iunem stać się może. Już 
dawniej jeszcze, zanim hr. Andrassy przamówił 
w delegacji, byliśmy zdania, że na beilińskich 
konferencjach tylko „tymczasowa wspólna akcja" 
wobec sprawy wschodniej będzie uchwaloną — 
tymczasowo zgodził się też kauclerz anstrjacki 
na memorandum ks. Gorczakowa, jednak czyli 
w razie „nieprzewidzianych wypadków i zupeł
nie zmienionej sytuacji8, o k tó rą  Moskwa p e 
wno się postara, również zgodzi się ua nowe 
wydanie takiego memorandum, które zapewne 
nie tak  pokojowo brzmieć będzie, to znowu 
inne pytanie; tyra sposobem całe przymierze 
święte na glinianych obecnie stoi nogach i lada 
chwila grozi znpełnem rozchwianiem, jeśli by 
Austrja czyniła usiłowania wyzwolić się z wpły
wów moskiewskich.

Powyższe zdanie utwierdza zresztą  sam 
hr. Andrassy, k tóry  na wczorajszem posiedze
niu wydziału budżetowego delegacji aus tr ja 
ckiej, jak  najmocniej spizeciwił się użycia tak  
zwanego „Stellvertreterfoud“ ua pokrycie wy
datków fabrykacji nowych armat, motywując 
swoje zapatrywanie tem, że chętnie chciałby 
widzieć znaczne rezerwy w zapasie na możliwy 
wypadek natychmiastowej potrzeby. Z tego po
wiedzenia wynika, że p. minister nie uważa 
„natychmiastowej potrzeby" za nieprawdopo
dobną.

Przed tygodniem już obiegające pogłoski, 
że Anglia odmówiła swojego udziału w nowej akcji 
dyplomatycznej — potwierdziły się w zupełno
ści, angielscy mężowie stanu nie chcą służyć 
Moskwie. Niektórzy upatrują w tem zaród wiel
kiego konfliktu. Rzeczywiście też bardzo ważne 
powody musiały kupiecki Albion zn iew o lić  Jo 
tak  stanowczego kroku.

Z dobrego źródła dowiadujemy się, ż,e R a
da nadzorcza kolei Albrechta uchwaliła wy
płacić kupon lipcowy w sumie dwóch guldenów 
za każdą akcję. Czyli styczniowy knpon, który 
jak  wiadomo nie został wypłacony, również bę
dzie bonifikowanym, trudno przewidzieć — zda
je się jednak, że ta  spraw a stoi w związkn z 
toczącemi się obecnie negocjacjami o pokrycie 
niedoboru ruchu.

Już od dawna toczą się rozprawy o połą
czenie tak  zwanych „Vorortów" (faktycznych 
przedmieść za obrębem rogatek) z Wiedniem. 
Komisja ad hoc wybrana już w lipcu zeszłego 
roku ukończyła swoje czynności, mimo to do

piero teraz na jednem z najbliGrych posiedzeń 
wiedeńskiej Rady gminnej przedłoży referent w 
tej sprawie radny dr. Lederer owoc czynności 
komisyjnej. Wniosek jego główny opiewać bę
dzie, ażeby zgromadzenie uchwaliło „zasadni
czą gotowość ze strony wiedeńskiej gminy do 
połączenia się z „Vorortami“. Cóż jednak z tej 
„zasadniczej gotowości", skoro w praktyce 
sprawa ta ważna ani kroku naprzód nie postę- 
pnje, ponieważ odrębne gminy „Vorortów" z 
wyjątkiem W a b r i n g  i U n t e r - D ó b l i n g ,  
ani chcą słyszeć o zlaniu się w Windcboną. 
W ogóle stoi dziś sprawa połączenia na takiem 
stanowisku , że jeszcze dużo wody upłynie 
D una jem , zanim Hernalczyk lnb Lerchen- 
feldczyk będzie mógł legalaie nazywać się 
Wiedeńczykiem.

W tak zwanein „Pariser  Garteu" na przed
mieściu Margarethen odbyło się wczoraj b a r 
dzo liczne zgromadzenie robotników, którzy je 
dnogłośnie oświadczyli się przeciwko systemo
wi protekcyjnemu w sprawach cłowych, potę- 
piając takowy jako nader szkodliwy dla kon
sumentów i w ogóle dla robotników i małych 
kapitalistów.

Niedzielne „wielkie wyścigi komie" w 
F r e u d e n a u  bardzo licznie były przez p u 
bliczność odwiedzone. Niewyliezając bynajmniej 
tych osobistości, które do „uświetnienia" spor
towej uroczystości swoją obecnością przyczyni
ły się — podniesiemy tylko tę okoliczność, 
że szybkonogi „Przedświt" lir. Tarnowskiego 
znowu pobił wszystkich rywalizujących z nim 
Niemców i Madiarów, wygrywając tak  zwany 
2. „Kaiserpreis". J a k  się dowiadujemy, został 
„Przedświt" za cenę 22.000 zł. sprzedany. Z 
polskich panów miał także ks. Czetwertyński 
konie zapisane do wyścigów,

Mowa posła W ładysława  
W ierzbińskiego.

Na sobotniera posiedzenia sejmu pruskiego 
dnia 20. bm. podczas obrad w trzsciem czy ta 
niu nad projektem do prawa o języku urzędo
wym zabrał głos poseł Wł. W i e r z b i ń s k i  
i według stenograficznych zapisków, powiedział, 
co następuje •

Panowie ! Mógłbym właściwie rozpocząć od 
poprzedniego mówcy i jego wywodów, ale że 
ten pan mutatis mutandis wypowiedział to, co 
już słyszeliśmy w komisji z ust wnioskodaw
ców różne stawiających poprawki, dam już po
kój jego osobie i wywodom a wyrażę tylko ra
dość moją nad tem, że pan teu ochłonął już 
nieco z swej nienawiści i z czasem zupełnie się 
może nawróci, nie wyrzekając się swej naro
dowości. Przystępuję przeto do rzeczy samej.

Bolesne zadanie mamy do spełnienia. Za 
Pędy gerraanizacyjne zaprzeczająca nain nasze
go narodowego bytn, występują dzisiaj jnż nie 
w formie ministerjalnego reskryptu, parlamen 
tarnej odprawy lub samowolnej interpretacji ja 
kich przepisów, ale w formie zasadniczego p ra
wa ; w przedłożonym projekcie czujemy u rąg a
nie się zwycięzcy z zwyciężonego, zuchwalstwo 
przeceniającego się wielce żywiołu kultury na 
przeciw nieznanej sobie i niższej rzekomo n a
rodowości. W brzraieuiu i formie projektu znaj
duje się coś, co mimowolnie przypomina osła
wione przepisy przeszłego stulecia, wedle któ
rych rząd  i prawodawstwo czyniły wszystko, 
aby nadać wendyjskie.uu językowi charakter 
mowy pisanej, którego nie posiadał. Panowie! 
Cywilizitorowie pófno.mej Ameryki nie iuaczej 
pewno mówią o sąsiednich sobie plemionach 
Indjan. (Niepokój.)

W tonie projektu przebija się nasamprzód 
wynoszenie się nie dające się niczem usprawie
dliwić, chyba ignorancją prasy. Język  polski 
ma być wyrugowanym z publicznego życia i 
publicznych stosunków, z powodu, że reprezen
tujemy może niższego rzędu życie kultury. T a 
kie zapatrywanie, takie stanowisko świadczy-; 
łyby o ignorancji, k tó ra  może się zemścić i 
zemści się na was tak  samo, jak  się zemściła 
na Francuzach ignorancja niemieckich stosun
ków. Gdybyście słabe chociaż tylko mieli poję
cie o naszej istocie, języku, literaturze i ich 
rozwoju, pomimo (ak trudnych okoliczności, nie 
moglibyście dopuścić, aby przedkładano wam 
projekt jak niniejszy, w tak obrażający sposób. 
Ignoiancja przecież faktów rozciąga się aż do 
zupełnej ignorancji prawa. Skoro jesteście dzi
siaj zwycięzcami i ponieważ jesteście zwycięzca
mi — umiarkowanie w szczęściu oraz uszano
wanie praw słabszego jest zaletą zwycięzcy — 
n e powinniście zapominać, w jakich okoliczno
ściach i pod jakietni gwarancjami zabialiście 
nas i kraj nasz. Nie myślę tu powtarzać tego, 
co przyjaciele moi w tak  wyczerpujący wypo 
wiedzieli sposób, ograniczę się tylko na najnie- 
zbędniejszem. W latach 1814 i 1815 zapanował 
prąd wolnomyślny, m iodowy, k tóry udzielił się 
nawet dworom europejskich aatokratów i gabi
netom ministrów i uwzględniając europejską ró 
wnowagę stworzył narodowo polityczne położe
nie, znajdujące się w trak ta tach  wiedeńskich. 
Pod gwarancją Europy dano nam położenie, 
które nie była wprawdzie polityczną samodziel
nością. ale szanowało przynajmniej naszą n a 
rodową istotę.

Panowie! Przeczytajcie i uprzytomniacie 
sobie to wszystko, na cośmy się powoływali, a 
przekonacie się, że nie jakaś  żądza in te rp re ta 
cyjna każe nam głosić, iż n a r o d o w e  prawa na
sze przyznano nam jak najnroczyściej pod e- 
niopejską gwarancją, iż i królowie Prus uznali 
je, poręczyli i wypowiedzieli to w jak  najdobi
tniejszej formie. Znana wam dobrze odezwa z 
15. maja 1815 r., organiczne prawa, regulujące 
język nasz w stosunkach publicznych i p ryw a
tnych, wspomniana przez przyjaciela ineg» Kan- 
taka  proklamacja naczelnego prezesa Horna, 
wedle której nie mieliśmy przez wcielenie nas 
do północno-niemieckiego Związku utracić praw 
naszych ani co do języka ani co do religii, nie 
pozwalają wątpić aui na chwilę, i e  rząd  po
czuwał się dobrze do swych obowiązków wzglę
dem nas i w danych okolicznościach nie wahał 
się sam ich przypominać.

Cóż takiego, panowie, zaszło od r. 1867, 
w którym, jak powiedziałem, rząd stanowczo 
się oświadczył z uznaniem praw naszych naro
dowych — aby naraz najżywotniejszy żywioł 
naszego narodowego istnienia, język, na śmierć 
skazywać ? Zwycięztwo nad Francją, — odpo
wiecie mi, — a z niego płynąca nieograniczo
na możebność stawiania się ponad wiarę i zobo
wiązania wszelkich traktatów. Wielka to ale i 
wielce smutna zarazem prawda ! Znajdujecie się 
wobec położenia stworzonego międzynarodowe- 
roi t r a k ta ta m i ; czyż dla tego chcecie je  usu
nąć, że czujecie się dość silnymi do postawie
nia się ponad wiarę i zobowiązania trakta tów , 
prawa wszelkie i jak najuroczystsze p rzy rze 
czenia królów waszych? Wystawicie przez to 
smutne świadectwo niemieckiemu imieniowi i 
niebezpieczny dla przyszłości stworzycie pre- 
judykat, bo usuwając z życia państwowego i

narodowego żywioł prawny a wprowadząjłc 
bezprawie, stworzycie przez to stan przeaiocli 
który w podwójnem zastosowaniu łatwo bśrd*0 
przeciw wam może się zwrócić. Ale pominąć' 
szy już prawo pisane, prawo przyrodzone k*' 
żdego obywatela państwa mówi przeciw ilncbO' 
wi tego projektu. W państwie swem macie w  
żne narodowe żywioły, żywioły kultury, któr6 
mają uprawniony swój byt i gwałtem 
podstęp wcielone zostały, nie dobrowolnie 
szły w skład waszego państwa, wyrzekając s1? 
swych praw narodowych. P an o w ie ! Od 
otiar waszej zaborczej polityki, k tóre i tak j1 
są nieszczęśliwemi, że utraciły  polityczną 
samoistność, żądać, aby się wyrzekły 
swych ojeów_ — jest to ze stanowiska prawej' 
wej kultury i prawdziwej ludzkości monstra:1' 
nością, która redaktorom projektu powinna 1|0_ 
kryć oblicza wstydu rnmieńcem. (Brawo i SF 
kania.) (C. d. n-)

Wybory do Rady miejskiej.
Z powodu uzupełniających wyborów do 

miejskiej kilku tutejszych obywateli imieniem Ta' 
warzystwa realnościowego zwołało wyborców <#■*' 
sta Lwowa na dzień wczorajszy o godzinie 4. P5 
południu do sali ratuszowej a to celem porożami*' 
nia się i wybrania przedwyborczego komitetu. Z*' 
brało się wszystkich około 50 osób między 
byli i oie\yyborcy. O godzinie 1/a5 zagaił posiedź 
nia obywatel Mo/.er, pierwszy podpisany na odJ°' 
śnyrn plakacie, przemową, której, jakkolwiek mieli' 
im /  tam naszego steuegrafa, nie podajemy dlateg8' 
ie  nie chcemy S zczą tko w i  robić konkurencji, alb8' 
wiem i on tam miał swojego sprawozdawcę.

Pierwszy zabrał glos dr. Lubiński podnoszą8' 
że zebrauio dzisiejsze wskazywałoby pod względeH* 
wyborów do Rady miejskiej na jakiś podział 0* 
dwa obozy, gdyż i inni obywatele, jak świadetł 
wczoraj rozlepione plakaty- z podpisem p. Wi«- 
czyńskiego zwołują zgromadzenie wyborców na ni8' 
dzielę. Tymczasem tak nie jest; i jedni i drudt/. 
na jednym i ua drugim plakacie podpisani, są t° 
mężowie zaslngujący na powszechny szaonuek i 
przejęci życzliwością dla dobra miasta —  oczywi' 
ście zaszła jakaś pomyłka, albo jakied nieporozu
mienie Jeżeli tak jest istotnie, jeżeli wyborcy mi*' 
sta są tego przekonania, jak tego dowedem mR* 
liczna zebranych, to najlepiej byłoby abyśmy dzi  ̂
zaniechali wszelkiacb czynności przedwyborczych 1 
odroczyli zgromadzenie do niedzieli. Dalej argnmen- 
tnje dr. Łnbińskl, że wyborcy, którzy się ta w tak 
malej liczbie zaszli, nia są nawet przygotowani do 
przedwstępnych narad.

Lista, która nam tu rozdaną została, zawiera 
tylko 75 nazwisk, podczas gdy n nas zw yczajem  
wybierać z 150 wyborców, ztąd pokazuje się, ie  
wyszła tylko z jednego koła wyborców, żadne zaś 
koło nie ma przywileju winiykować dla siebie wy
łącznego prawa zastanawiania się nad dobrem mia
sta i polecania kandydatów. Trzeba dać możność 
różnym kołom, by swoich kandydatów zapropono
wały. Prócz członków Towarzystwa w łaścicieli re
alności są zapewne jeszcze inni obywatele, których 
dobro i los miasta obchodzi, dla tego nie weźmie 
Towarzystwo realnościowe za złe innym obywate
lom, je it li  ci npomną się i powiedzą, my chcemy 
ezasn do namysłn nad wyborami kandydatów do 
Rady miejskiej.

P. Błotnicki zgadza się z argumentami dr. La- 
bióskiegi co do odroczenia zgrom adzenia, zwraca 
jednak uwagę, że rozdana lista jest bardzo nieroz
ważnie ułożoną. Wprawdzie przy wyborach nie po
winna przeważać sprawa żadnego stronnictwa ża
den interes pojedyńczej warstwy społeczeństwa, 
tylko interes ogółn, z tym jednak wyjątkiem, te  
jakakolwiek wypłynie lista k:- ndydatiw , powinna 
ona mieć barwę polską (brawo, tak jest). Kapitu
lowaliśmy na wielu pnnktach, nie kapitnlnjmyż tak 
dalece, iżby o nas powiedzieć miano, że oddajemy 
reprezentację miasta, stolicy krajn polskiego lu
dziom, którzy nie mają prawa reprezentować mia
sta polskiego. Gdyby tak być miało istotnie mimo 
moich uwag, to proszę mnie z tej listy wyitresiić, 
nie pragnę bowiem zaszczytu znajdować się w ta
kiem Towarzystwie. W liście tej obok osób wielce 
szauowauych, znajduje się nazwisko redaktora Sło
wa. ou niezawodnie prawo w awem piśmie wy
rażenia opioji jaka mu się podoba, lecą stąd jeszcze 
nie wypływa, by można żądać od wyborców m iatta 
polskiego, aby redaktora Słow a, wybierali na swego 
reprezentanta. Ja przyusjmniej nie jestem  godzien 
wejść do tego przybytku.

Następnie przemawiał za odroczeniem redaktor 
G łosu Wolnego i p. Zienkowicz, ostatni propono
wał wybór komitetu, mającego się porozumieć z dm- 
gim komitetem wyborców, by tym iposobem uniknąć 
wszelkiego nieporozumienia, mianowicie, by oniknąć 
proponowania kilka list kandydatów.

P. Kozłowski zabiera potem głos, by najtam- 
przód enrrgicznie zaprotestować, Że ten pan w osta
tniej ławce (z obnrzeniem WBkaznjąc na redaktora 
Głosu Wolnego) nie ma tn prawa międsy wybor
cami zasiadać i odzywać się. Następnie staje p. 
Kozłowski w obronie listy Towarzystwa realnośclo- 
wego. Przy układania tej listy nie mieliśmy wzglę
du ani na o b r z ą d e k ,  ani oa to, czy Polak, czy Ru- 
siu lnb Itraelita, mieliśmy na uwadze tylko interes 
miasta, a mianowicie chcieliśmy zaproponować kan
dydatów takich, którzy uie tylko chwilowo do mia
sta są przywiązani, i za lada niebezpieczeństwem  
zabrać mogą macatki swoje i wynieść się, le c i 
obcięliśmy zaproponować ua kandydatów przeważnie 
właścicieli realności (bo my tn same ebeemo gospo
darować ; przyp. sprawozd.) Nie jestem  zatem sa  
odroczeniem wyborn komitetu.

Pann Kozłowskiemu odpowiadał p. S n p iń sk i, 
że w mieście naszem jest wiele takich wyborców, 
których aczkolwiek fortnna nie obdarzyła realnością, 
mimo co gorąco kochają miasto i kraj a znown są 
tacy, którzy wprawdzie posiadają realności, jednak 
każdej chwili gotowi są i sprzedaliby nie tylko 
swoją realuość, ale nawet miasto i kraj cały. W  
Radzie miejskiej potrzeba ładzi nie tylko chętnych  
ale i zarazem umiejących pracować. Sekcje jak wie
my są znpełnie obezwładnione potrzebują zasiłku 
ładzi do pracy nsposobionych. Przy w yborze kan
dydatów nie posiadanie realności wyłączną miarę 
dawać powinno, lecz prawość charaktern 1 usposo
bienie do piastowania tej godności. Naturalnie, że 
przy głosowania otrzymał się wniosek odroezeaia 
zgromadzenia do niedzieli.

Z Izby sądowej.

Zbrodnia oszustwa.
(Ciąg dalszy).

Pan przewodniczący poitanawia rozprawić się 
najprzód z faktem drugim, zawartym w oskarże
nia, odnoszącym się do zbrodni oszustwa popełnio
nej na Uaćkn Stipce, a to z tego powodn, że 
Stipka jako rezerwista powracać mnsi do swojej 
kompanii.

Zawezwany Aron Stolzberg, co ma na swoje 
nniewinnienie przytoczyć odnośnie do tego faktn 
ze Stipką, żargonem żydowskim, po części po poi* 
skn, po części po niemiecka, opowiada dlngo i s z e 
roko, jak ten dtug powstał. Ciągle jednak mięssa



ubocsne okolicŁności ze sprawą w żadnym związkn 
niebędące, przez co nadzwyczaj trudno go było 
wyrozumieć. Powiada, że pożyczył Stipca jako czło
wiekowi porządnemu gotówką 40 złr. na weksel. 
Później dowiedział się, ie  to kiepski człowiek — 
pijak, zły gospodarz —  zaskarżył go do bagatelki 
o procent. Przed terminem przyszedł Stipka do 
mnie, nastąpił obrachunek, Stipka został po obra
chunku 21 złr. dłażen. W eksel Stipki żyrował na 
swoją Żonę Dworę Krieger, która wniosła skargę i 
uzyskała nakaz płatniczy.

Pan przewodniczący przedstawia Stolzbergowi, 
że Stipka utrzymuje, iż na umorzenie długu swego 
na weksel 40 złr. zapłacił gotówką 41 złr., prócz 
tego dał Stolzbergowi korzec lnianego nasienia 
wartości 9 złr. 50 ct. i płacił mu nadto przez 52 
tygodni umówiony procent po 40 cent. tygodniowo, 
co wszystko razem wynosi przeBzto 70 złr., nic mu 
więc nie był winien. Jeżeli Stolzberg żyrował we
ksel na żonę i zaskarżył Stipkę na 21 złr. to tylko 
dla tego, by mu uniemożliwić czynienie zarzntów.

Stolzberg znown po swojemu broni s i ę , po
wiada że upominał się, — Stipka nie chciał zro
bić obrachnnkn. Wtedy zaskarżył go do bagatelki 
W Gródkn. Z tych aktów przekona się sąd, jak  
wtedy cała ta sprawa z kapitałem i procentami 
atała, dziś trndno ma to wszystko pamiętać. Akta 
te będą drogą telegraficzną z Gródka zarekwiro
wane; p .  przewodniczący pokazuje Stolzbergowi 
weksel przez Stipkę na 40 złr. wystawiony. Na 
tym weksla ręką Stolzberga napisano „angenominen 
in solidnm", podpisany zaś jest tylko Maciej Stipka, 
drngi podpis odcięty —  co to ma znaczyć ?

S t o l z b e r g .  No co, jak ja nie chciał ska
rżyć tego drugiego, to co z tego wynikło ?

Stipka przyznaje, Że na tym wekslu podpisał 
także żonę na żądanie Stolzberga.

Na zapytanie radcy p. B u szak a , jaklui spo 
sohem to się stało, że pomimo iż Stipka płacił 
przez 52 tygodni procent po 40 ct. tygodniowo 
zaskarżono resztnjącą pretensję 21 złr. wraz z pro
centami wstecz od lipca 1872, odpowiada Stolzberg, 
że to jest winą pisarza. Dodaje jednak Że potem 
Stipka zregresowal się w dalszych miesiącach.

Poszkodowany Maciej Stipka podaje, że 
Stolzberga pożyczył jedynie 40 zlr. zobowiązał się 
płacić tygodniowo 40 cent. procentu. Na ten dlag 
dał weksel i podpisał na nim na żądanie Stolzber
ga także swoją żonę. Przez rok jeden płacił regu 
lam ie nmówione procenta, W listopadzie 1872 dał 
Stolzbergowi 20 zlr. na kapitał, a 10 złr. na pro
cent z góry na cały rok, aby mieć spokój. Później 
w grndnin r. 1873 dał ma znowa gotówką 11 złr. 
na kapitał i korzec siemienia w wartości 9 z’r. 
50 ct. Potem jakoś skarżył go Stolzberg za dług 
21 złr., wyrobił sobie egzekucję i zagrabił mu kro
wę. Z krowy Stolzberg użytkował przez rok cały i 
zniszczył ma ją zupełnie.

Stoizherg na te zeznania powiada, że w szyst
ko jest kłamstwem. Według jego obrachunku po
został mn Stipka winien 21 złr. i na tę kwotę 
skarżyła go Żona jego.

Co do zarzuconego mu osznstwa popełnionego 
na Jędruchn Werhnn, broni się Stolzberg w ten 
sposób. Słyszał o Werbnnie, że jest to człowiek 
majętny, pożyczył mn 50 złr. na zwykły procent 
2 centy tygodniowo bez ładnego dokumentu. Póź
niej dawał mu znowu pieniędzy na zakupno zboża 
—  nie wie jednak jnż wiele 7 0 , 80 czy 90 złr. 
Na ten dług płacił Werhnn coś zbożem. Nagie do
wiedział się, Że żydzi fantnją Werbnna, poleciał 
zatem do niego i domagał się obrachnnkn i wekslu. 
Dług Werhnna wynosił wtedy coś 100 złr.

P r z e  w. Czy wtedy, kiedyście byli u W er-

obchodzić będzie pięćdziesięcioletni jnbilensz swe , hr. Krasickiego, tytułem wkładki rocznej 4 zł. w. a . ; j nauczycielskich" ze znaną siłą i werwą, co wywo- 
go zawodn lekarskiego. Wiadomością tą chętnie ' od Jego Ekscelencji prezydenta sąda krajowego dr. łało rzęsiste oklaski nznania i podzięki 
dzielimy się z czytelnikami naszymi, bo nie wąt- j Schenka, tytnłem wkiadki rocznej 4 zł. w. a. ; od Sprawę otworzenia pomocy naukowej dla sy-

J. Wielmożnego Alfreda Młockiego, tytnłem wstępimy, że wśród nich wielu jest takich, którym z a 
sługa i h nota nie jest rzeczą, o którejby godziło 
się zapominać.

— Wczoraj 26, maja odbyć się miała rozpra
wa w tutejszym sądzie powiatowym w sprawie ks. 
Gnszalewicza contra Wołoszynowicz o obrazę ho 
nom. Ks. Gnszalewicz w ostatniej chwili wniósł 
podanie tej treści, ża zastępca jego prawny dr. 
Dobrzański jest obecnie chory, zatem nie może się 
jawić do rozprawy, on zaś sam będąc zajęty jako 
nauczyciel gimnazjalny, o godzinie 7 ,4  popołudniu 
nie może także osobiście stanąć; również nie może 
dla krótkości czasn innemu adwokatowi odpowie
dnich informacyj udzielić, prosi przeto sąd o od
roczenie rozprawy, aż do zgłoszenia się z jego  
strony —  więc na czas nieograniczony. Podobne 
wniesienie sąd zawsze nważa za cofnięcie skargi.

Sąd jednak uchwalił odroczyć rozprawę do 
przyszłego tygodnia. Strona więc ks. Gnszalewicza 
w każdym razie zyskała na tein, gdyż ogólne zgro 
madzenie banku świętojnrskiego naznaczone na 29. 
b. m. odDędzie się przed rozprawą sądową, tyle 
groźną dla banka.

— (czjJeszcze raz śmiało skonstatować można, że 
dyrekcja teatrn wielce zasłużyła się powzięciem  
myśli urządzenia przedstawień popołudniowych, w 
których udział biorą siły początkujące naszego te
atru. Nie tylko bowiem, jak już raz powiedzieliśmy, 
nastręczają one sposobność bywania w teatrze n- 
boższej klasie mieszkańców Lwowa i młodszemu 
ich pokoleniu, ale dają oraz aowód, że pomiędzy 
owemi początknjącemi siłami są i takie, które kie 
dyś zastąpić może potrafią ubytek z pomiędzy tych, 
którzy obecnie na dość wysokiem stanowisku naszą 
utrzymują scenę. Kwiecińska, Gnerard, Dworski, 
Sachorowski, Skalski, Wysocka, Skalska, oto na
zwiska, które prędzej czy później — jak wnosić 
można z przedstawień popołudniowych — odznaczą 
się także w przedstawieniach wieczornych. Nie 
mówiliśmy jeszcze tylko nigdy o pannie Wysockiej, 
która do ról komiczno-cbarakterysty cznych, wielki 
posiadać zdaje się talent. Jnż sama jej indywidu
alność wielce nadaje się do podobnych ról, i bardzo 
szczęśliw ie przypomina jedną z najoryginalniej 
szych w tym rodzaju artystek, mianowicie ś. p 
Ekerową w Krakowie — brakuje jej tylko owego 
zaokrąglenia roli i nie wypadania z niej nigdy, 
owej ciągłej niemej gry na scenie, która dopiero 
nadaje wartość artystyczną kreacji aktora, a którą 
jednakże tylko przez dlngą a wytrwałą nabywa się 
pracę —  naturalnie przy rozumnem kierownictwie. 
Ze śpiewaków zwrócili na siebie uwagę pp. Gaber- 
ski i Mianowski, który wcale dobrze odśpiewał 
przedwczoraj jedną z aryj Jontka z „Halki.“ Za 
czasów kiedy jeszcze opery nie byio p. M, robiłby 
fnrore.

— Z a p r o s z e n i e .  Walne zgromadzenie „Har- 
moaii", Towarzystwa dla muzyki instrumentalnej 
we Lwowie, odbędzie się dnia 29. maja r. b. z 
uderzeaiem godziny 6 '/j wieczorem, w sali Towa
rzystwa gimnastycznego „Sokół*, w ogrodzie miej
skim.

Na porządku dziennym: 1) wybór zarządu; 2) 
sprawozdanjo z obrotu funduszów i stann majątko
wego Towarzystwa ; 3) wnioski członków.

Dla w ażności sp raw , n p rasza  Zarząd w szy st 
kich P. T. członków  T o w arzy stw a  o z eb ran ie  się 
ja k  n a jliczn ie jsze .

—  Pierwszy majowy „festyn" w połączenia z 
loterją fantową na dochód „Towarzystwa bibliotekiTł

hu na i dom agali się w eksln , by ła  m ow a o t e m ,1 słuchaczów  p raw a"  w ogrodzie  m iejsk im  odbyć się 
w iele  on wam je s t  dłużnym . S t o l z b e r g .  N ie —  ( m iał w n iedzielę . Sprow adzono m uzykę J zn iesiono  
Żona W erhnna  m ów iła mi, źe w ie o tem , l i  m ąż fa n ty  —  ale „coelum ą f f la v i t“, d eszcz  p a d ł ,  J 
je j winien mi p ien iądze i że  takow e dostanę . W e- j w szyscy  uczgstn icy  fe s ty u a  i m uzyka d iea ipa ti e u n t . , 
k se l n rzvn iósł mi W erh n n  go tow y do dom u. Później w praw dzie  się  w ypogodziło J Żałow ano, Ze I P o t r z y m a n e g o  n a  ro g a tc e  ŁM Siew saiej za  poa j

d  Ula™ ro kri/de od stao ił DOtem S t o l z b e r g  odpraw iono m uzykę, ale j a  i  nie p o ra  by ła  spro  w a - | r z a “ e , p ®8,ad*D ,8 d ług iej b iekieszy żydow skiej, któ-
P opad lszy  y $, 4 I dzać j ą  napow rót. W czo ra j znów  deszcz p a d a ł ;  na ' tw ie rd z i, znalu*! nr n o c r na  d rodze: n a rn -

pnego na członka Towarzystwa 20 zł. w. a., tytn 
łem wkładki rocznej 4 zł. w. a . ; od W. Jana Pap 
pinsa, ze subskrybowanych 100 zł. pierwszą ratę 
20 zł. w. a.

Za otrzymane dary, świadczące o dobrem przy 
jęcia, jakie myśl utworzenia kapeli miejskiej zna 
lazia w naszym grodzie, składa zarząd Harmonii 
łaskawym ofiarodawcom niniejszem winne podzięko 
wanie.

Lwów, 25. maja 1876.
Za prezesa Dyrektor

Zygmunt Richtmann. Jan  Dobrzański.
—  Na przyszły tydzień przedstawiona będzie 

po raz pierwszy piękna opera Belliniego „Pnryta 
nie“. Znawcy uzaają operę tę za arcydzieło zna
komitego kompozytora, a wieln jest takich, co wy 
żej ją stawia od „Normy*.

— W poniedziałek zostanie odegrany na do 
chód pana Władysława Woleńskisgo Schillerowski 
„Wilhelm T ell“. Beneficjant wystąpi w roli tytnło 
wej. Melchtala grać będzie p. Ładnowski. Spodzie-

ię, że publiczność nasza, której ulubieńcem 
jest p. Woieński, licznie się zbierze na to przed 
stawienie.

P o d z i ę k o w a n i e .  Zakład ciemnych o- 
trzymał po odbytym koncercie na fnndnsz budowy 
„domn przytułkowego dla ociemniałych dziewcząt" 
z darów : JW. Heleny hr. Mierowej zł. 50, Wgo 
Karola Polityńskiego zł. 25, Wgo W. G. zł. 25, 
nakoniec z dalszej nadpłaty za bilety koncertowe 
zł. 28. ct. 40, co się w imieniu nieszczęśliwych  
kalek, z wyrazem najczulszej podzięki do publi
cznej podaje wiadomości.

Lwów dnia 20. maja 1876.
Dyrekcja.

—  Festyn połączony z loterją fantową, który 
się w dnin 25tym maja na dochód Towarzystwa 
„Biblioteki słuchaczów prawa" odbyć miał, odłożo
nym został z powoda niestałej pogody na sobotę 
t. j. dziś dnia 27. b. m., w którym to dnia odbę
dzie się z niezmienionym programem. Początek fe 
stynn o godzinie 4. po polndniu zapowiedzą strzały  
moździerzowe.

—  Na wyścigach oficerskich we Wiednia w zię
ły trzy główne nagrody koaie galicyjskie —  dwa 
ze stajni hr. Baworowskiego, jeden z Kołodziejów- 
ki od p. Zagórskiego.

—  Na pismo zbiorowe Rnppersw yl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego, zaprenumerowali za po
średnictwem pana S. Kohna w Samborze: Ksiądz 
Tomasz Barewicz, dyrektor gimnazjalny 3 zł. 50 
c., p. Klaudynsz Dębicki, n r z ę d n i k  kolejowy 3 zl. 
50 c., pani Teresa z Borkowskich Sokołowska, o- 
bywatelka 3 zł. 50  c., Kazimierz Kulczycki 3 zł. 
50 c.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W ładysła
wa Zawadowskiego, poszukiwanego przez policję za 
kradzież kieszonkową u kupcowej Salomei Karnber, 
przytrzymano d. 23. t. m. wieczór na ponownej 
kradzieży kieszonkowej a szwaczki Barbary K. 
Złodziej ndając pijanego zatoczył się na przecho
dzącą szwaczkę, wyciągnął jej przytem sakiewkę 
z 1 zł. 60 c., i zaczął uciekać z jakimś drugim 
kolegą. Przytrzymali go dwaj pompierowie i pe
wien kramarz, i odprowadzili do policji. Przeszu
kano jego suknie, lecz nie znaleziono skradzionej 
sakiewki, którą niezawodnie pochwycił zbiegły j e 
go towarzysz.

Aresztowano w nocy ua 24. t. m. na ulicy 
Janowskiej Bazylego Hrycaka, wyrobnika, n iosą
cego dwnsągową, nową deskę, którą z placn bado
wy sk rad ł; da le j S te fan a  Boruckiego, w yrobn ika ,

Popadłszy w krydę, 
pretensję z tego wekslu wierzycielom swoim

(C. d. n.).

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Około 20. czerwca przybyć ma do naszego 

miasta na t r s y występy gościnne pani Helena 
Modrzejewska. Dla miłośników talentu znakomitej 
artystki, będzie to zapewne pożądaną wiadomością 
Pani H. M., jak donosi K urjer  P oznański, ma być 
gdzieś zaangażowaną do Ameryki, co jest jednak 
wiadomością zupełnie fałszywą, bo pani M. wzięła 
urlop tylko na rok, dla poratowania zdrowia.

—  J u b i l e u s z  p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i  
d o k t o r a -  Dnia 3. czerwca r. b. dr. F e l i k s  
M a c i e j o w s k i ,  który od 44 lat bez przerwy 
pracował w mieście naszem jako obywatel i lekarz,

przekór więc twierdzenia pogadankarza „Tygodniau, 18Zcie Franci«*ta Kazia, murarza, którego przy- 
« i a f.viirn nip ruf.»7a. ale rtKWflf. rnzned wa v«\n. I trzyma! stróś na płaca budowy techniki na kra-słota nie tylko nie ustała, ale nawet rozpędza kon- 

certa ogrodowe, nie ustając ani na kilka godzin 
_  Na cele „Harmonii", Towarzystwa dla mn 

zyki instrumentalnej we Lwowie, złożył delegat p.

p rzy trzy m an eg o  n a  ro g a tc e  Ż ó lk iew sa ie j za  podej
rz a n e  posiad; 
rą , j a k  tw ier 
szc ie  F ran c i 
trzy m ał stróż 
dzieży g ipsu .

Stróźowa Bomaniszkowa złożyła w policji no
wy, złoty, damski zegarek, ceniony na 40 zł., któ
ry znalazła d. 22. t. m. między godz. 7 a 8 wie-

9040

86 50 
90 — 
14 — 
17 25

Lwów, * Izby handlo
wej dnia 26. maja.

I . Akcje ea sztukę.
(bez kupona bieżącego 

Kolej gal- Karola Ludwika 
Lwow. - Czerń. - Jass,

Banka hip. gal. po 200 *'
Banku kred. gal. po 200 zł
I I .  L is ty  Bast. Ba 100 zl.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ 4 pr. w. a.
„ 5 pr. okres.

Bankn £ip. gal- 6 Pr 
Gal. zakł. kred. włość. 6 pr,

w. a. .....................
I I I .  L isty  dłużne  

ea 100 et.
Ogół. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
loaowanie w 15 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV .  Obligi ea 100 et. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr,
I.osy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. Monety. 
bn k a t holenderski 
Dukat cesarski . . .
Napoleondor . . .
Pół im psriai rosyjski 
Rubel rosyj»kl 8rebrBy
Kabel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze • •

Wiedeń, d. 24. maja. 
Powszechny dług pań 

&twa (ea 100 et.)
Rent. austr. w bankn. 6 pr- 65 65 

» „ w sreb. 5 „ 69 —
1839 całe losy (m. k.) 239 — 

£  g 1839 */, losu 235 —
£•£> 1854 po 250 zł. 4 pr 
•Cfe 1860 „ 500 zł. w.a. 6 .

1860 „ 100 „ „ *
. .  1 8 6 4 .1 0 0  „ „ "
L isty  aast.dom .po 120 5 „
V0lig, indem. (100 et.)

g * 4 « y ja k i e .....................
H ukowiiskie . . . .
Rine publiczne pozycz.
WVgier. poi. kol. po 120 zł.

6 Proc.

piacąj żąda.
złr. w. a.

188 — 190 —
123 - 125 -
227 — 230 -
218 — 221 —

85 75 86 75
78 50 79 50
85 75 86 75
88 — 89 —

94 — 96 —

Bałntowski do kasy Towarzystwa zebrane kwoty Cz6r na skręcie nlicy Syxtnskiej do ogrodu miei- 
następujące: od Jego Ekscelencji pana namiestnika gkieg0. Właścicielka może się zgłosić po zegarek 
hr. Potockiego, tytułem wstępnego na człsnka To- do policji. —  Złożono w policji kartkę zastawni- 
warzystwa 25 zl. w. a., tytułem wkładki rocznej I CZq bankn kredytowanego nr. 5914 na zasta- 
4  zł. w. a.; od Jaśnie Wielmożnego hr. Włodzimie- wiune dwa srebne lichtarze i stołowe srebrne na- 
rza Dzieduszyckiego, tytnłem wstępnego na członka I ezynje. _  Szesnastoletnia Małanka Biłej córka 
Towarzystwa 20 zł. w a .,  tytnłem wkładki ro- L ospodarza z Hryczki, w powiecie Bohorodcźańskim 
cznej 4 zł. w. a .;  od J. O. Adama ks. Sapiehy, dnia n  maJ-a przechodząc przez odnogę rzeki By- 
tytnłem wstępnego na członka Towarzystwa 15 zł. I strzycy wpadła w wodę i ntooęła —  j>nja 44  b 
w. tytułem wkładki rocznej 4 zł. w. a .;  od J. | m wj0ścianin Fedor Sikora z Rakowca, w powie- 
0 . Karola k&. Jabłonowskiego, tytnłem wstępnego j cie B 0horodczańskim, spławiając drzewo na rzece 
na członka Towarzystwa 10 zł. w. a .,  tytnłem Bystrzycy pośliznął się na tratwie, spadł pod nią 
wkładki rocznej 4 zł. w. a. ; od J. W. Kazimierza { [ak ciężko 8ję potłukł, że mimo natychmiastowej

pomocy na trzeci dzień życie zakończył.
— Dekoracje. P. Juliusz B o b o w s k i ,  c. k.

I radca dw om  i delegat namiestnictwa w Krakowie

nów i córek nanczycielskich, wniesioną imieniem 
zarządn przez p. Kowalówkę, po żwawej dyskasji, 
w której brali udział pp. Solecki, dr. J, Żnliński 
i przewodniczący, a następnie pp. dr. Zajączkow
ski, Ławiów, Sawicki i Bndzynowski, uchwalono 
prowadzić podłng wniosków zarząda. Prócz tego 
uchwalono odbywać kóika pedagog, w Gróakn 
Szczercu.

Z sali posiedzeń udano Bię starym obyczajem 
prosto do kościoia na sumę, podczas której odśpie 
wali amatorzy przybyli ze Lwowa kilka pięknych 
pieśni.

Zacny kapłan ks. prob. Zieliński zakończył 
kazanie apostrofą ds gości, podnosząc zbawienne 
działanie Towarzystwa tak pod względem narodo
wym jak i religijnym. O ile pamiętamy, to po ks. 
prałacie Sosnowskim, który w Kołomyi witał T o
warzystwo pedagogiczne w 1870 r. słowami miło
ści, jestto drngi duchowny, który uczcił Towarzy
stwo nasze w przybytku Pańskim.

Jak z jednej strony zgromadzenia walne wal
ne Tow. pedagog, nawięzują i podtrzymują łączność 
szkoły z pnblicznością, co bardto trafnie wyłu- 
szczył w odczycie swoim dr. Sawczyński, tak z 
drugiej strony doznając objawów czci i poważania 
od obywatelstwa i duchowieństwa. Krzepią i potę
gują obywatelskiego dneha u nauczycieli i kierują 
usiłowania nasze do celu zbawiennego (wyrażone
go szczęśliwie przez marszałka kraj. w przemowie 
mianej z okazji zamknięcia sesji sejmowej) a ce
lem tym jest: oparcie zdrowia moralnego i doli
naroda z jednej strony o szkołę, a z drugiej o sta
ry wiejski nasz kościół Ks. Zieliński postępując 
w tym duchu, zasłnguje na wdzięczne uznanie.

Po nabożeństwie zaproszono gości na ncztę.
Serdeczną biesiadę krasiły nad wyraz trafne toa
sty, tchnące obywatelskim dachem braterstwa i mi
łości. Przemówienia te godne były zapisków ste
nograficznych, krzepiły i rozgrzewały serca nau
czycielskie.

Staranie o wygodę ncztnjących podzielił bnr- 
mistrz miasta z gospodynią p. Zawałkiewiczową, 
oboje też z dziwną uprzejmością podejmowali gości.

Wesołość ogólną podnosiły chóry śpiewane od 
serca !

Zaledwo się biesiada skończyła, już podjecha 
ły  podwody, które powiozły gości do Czerlan na 
zwiedzenie papierni. Dostrzegłeś zaraz, jak serde
czny gospodarz dyrektor zakładu, p. Piskoznb, otwis- 
rając drzwi, otworzył nam i swe serce. Przejazd 
z Gródka do Czerlan wydawał się nam tak, jakoy  
przejście z jednego pokojn do drugiego. Po chwili 
wypoczynku oprowadzał nas zacny gospodarz po 
fabryce, tłumacząc niezmordowanie wśród silnego 
tętnienia i stnkn machin wszystko o ile można do 
kładnie i szczegółowo, czemu się goście z wielkiem  
zajęciem przysłuchiwali i przypatrywali. Papier 
różnego gatunku wyrabiany z gałganów lnianych, 
konopnych, bawełnianych i trzciny znajduje nawet 
w Anglji odbyt.

Zwiedzając wszystkie kąty zakłada z gospo
darzem na czele stanęło towarzystwo w bardzo roz
ległej izbie służącej do sortowania papierń.

Ta na szerokich stołach przesortowaliśmy z 
przyjemnością tym razem nie papier, ale to, co 
nam gospodarz przy pomocy Bwej nadobnej rodziny 

szczeropolską gościnnością zastawił.
„Czas do domn czas, zabawili nas“ toż czem- 

prędzej żegnaliśmy gościnne progi, by zdążyć na 
czas do pociągu. Powracaliśmy wieczorem przy naj
piękniejszej pogodzie wzdłużf rozległego (na 1400 
mórg) stawn gródeckiego kn dworcowi kolejowemu, 
gdzie nas licznie zebrana publiczność, straż ocho
tnicza, czyniąca honory a  na czele burmistrz mia
sta serdecznie pożegnali. I  myśmy im na pożegna
nie zanucili śpiew. Pobyt ten w Gródkn taką otu
chą napełniający serca nauczycieli przez okazaną 
im czynem i słowem czaić i życzliwość, tak pou
czający przez zwiedzenie zakładów, tak uprzyje-1 Akcje kred 
mniony gościnnością polską, zawdzięczać mamy Onionsbank 
troskliwości i gościnności burmistrza miasta pana I Kolei Kar. Lud. 
Heuze, który od przywitania aż do pożegnania nie I Franko-a astr.

nadzieję, że zapomocą rokowań sprawozdawcy 
z rządem i pojedynczymi delegatami osiągnąć 
się da porozumienie. Wniosek Coroniuiego przy
jęto.

Szef jeneralnego sztabu austrjackiego, John, 
zmarł na apopleksję.

Telegramy Gazety Narodowej.
R d g u z a  d. 16. maja. Ze strony s ło 

wiańskiej donoszą, że Turcy pobici zostali 
w marszu z G acka do Bileku i zmuszeni do 
odwrotu, straciwszy 6 00  zabitych.

l l z y i l l  d. 26. maja. Komisja Izby w ło 
skiej odrzuciła konwencję genewską 6 g ło 
sami przeciw 1.

M llie llÓ W  d. 26. maja. W ybrano  j e 
dnogłośnie znowu dawniejszych 5. l ib e r a l 
nych posłów z Mnichowa. Patrjoci nie s t a 
nęli do wyborów.

Przyjechali dnia 26. maja 1876.
HOTEL ZORZA: E. Radziejowski z Dytko-

wiec. H. Opitz z Berna.
HOTEL EUROPEJSKI: F. Trzciński zZahni .  

M. Kokn z Budapesztu. J. Gotzl z Pragi. A. Horn 
z Leopoldsberga. J . Goldmanu z Berlina. M. Hasl 

Wiednia,
HOTEL LANGA; L. Mozer z Wiednia. M. 

Arnstein z Wiednia. O. Bobrowic* * Wiednia. J. 
Muller z Berlina. J. W ilczek z Reichenberga. L. 
Krzeczowski z Rzeszowa. J. Klim z Berna. G. 
Weickardt z Kijowa. A. Stanb z Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI: W. Starzewski ze Sta
nisławowa. J. Hnlaniecki z Rossji. K. Pawłowski 
z Hnlcza. W. Soroczyńskl z Choronowa. J. Kę 
dzierski z Felsztyna. J. Wiśniewski z Ciernie- 
rzyńca.

HOTEL KRAKOWSKI: L. Chojnowski z Ko- 
zowy. St. Janiszewski z Dnkli J. Zaremba ze Sta
nisławowa. K. Enard z Wiednia. J. Schwarz z 
Przemyśla.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  

W piątek dnia 27. maja 1876 

Po raz trzeci :

Nowy Orfeusz w piekle
Wielka opera w 4. aktach a 6. obrazach przero
biona, i nowemi kompozycjami nznpełniona przez 

S. Offenbacha.
Nowe dekoracje pęzla p. Diilla, mianowicie w akcie 
3. 1) Salon Platona, 2) Ogród czarodziejski. Akt 
3. Piekło. —  Drnga orkiestra ua scenie. O świetle
nie elektryczne. —  Chóry wzmocnione. — Nowe 

kostiumy.
W Sztuce tej wystąpi prawie cały persona],

TA ŃCE: w akcłe lszym  taniec Satyrów i Pasterek 
wykonają: p Maywood, p. Ryszard Ronff, cztery 
elewki szkoły baletu p. Augusty Maywood, miano
wicie pann^: R. Czerska, M. Kośmian, W . Borotski, 
A. Starska, oraz 4 chłopców. —  W  akcie 3. wiel
ki balet much i kwiatów wykonają p. Maywood, E. 
Bonn i Ryszard Rouff, cztery elewki szkoły bale
tu pni Maywood, cztery panie z chórn oraz 6ciu 
chłopców. —  Balet układa pni Augusty Maywood. 

Kostinmy podług oryginalnych wzorów paryskich.
Początek o godz. wpół do 8-mej.

Kurs g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
W iedeń  26 maja 1876. 

godzina 10. miniu 45  preed południem.

odstępował ani na krok towarzystwa naszego, to Losy* r. 1860 — ,

6 54 
6 62 
9 60 
9 70 
1 68 
1 57

58 75 
102 -  

101 60

105 — 
107 76 
116 50 
ISO 25 
138 50

86 75 
84 50

95 25

9140

Węg. poż. prem. po 100 ił. 
Turocka poż. kol. po 400 fr.

A kc je  bankow e. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Boaencrcd. an. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. 1 przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł 
Tow. csk. n. au s t po 500 zł 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gał. bank dla hand. i przem

po 200 z łr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zl, 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600zŁ 
Banka pow .aast. po 200 zł. 
(Jnionbank po 140 zł.
Vereinsbunk po 100 zł. 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

87 50 
91 25 
15 50 
19 —

5 64 
5 72 
9 70 
9 90 
1 67 
I 69

59 75 
104 — 
103 60

66 65
69 20

241 — 
237 —
105 50 
108 25 
117 
180 75 
139 —

87 76
84 —

95 50

1810
130 —

190 50

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 41
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 103 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.|143 50
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k.................... •
Franc. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200

zł. m. k.....................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł.
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zaeh. po 200 zł. sr.

„ „ lit.B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200zł. w.a. 
Siidbakn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł.
Węg. galic. (Łap.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr......................
Węg- wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. z ach. (W esib.) po 

200 *ł. w. a ...................

Akcje przemysłowe.
BudoW .Tow.au.t.po200zł

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

L isty  east. (ea 100 zł.)
Bodon cred. allg. óst. 6 pr. s.

.  spłać, w 35 lat 5 pr. wa 
Gal Tow. k r. ziem. 4 pr. w.a.

, o pr. W. a

piacąj żąda.
z lr . w. a.
69 75 I 70 25
15 75 16 25

64 25 64 50

132 25 132 60
11875 1 1 9 -
035 - 645 -

1 6 - 18 -

824 - 8 2 6 -

58 60 59 —

84 — 85 —
68 — 58 50

4! 50 
104 -

144 ■

815 —
130 25

191
124 — 124 50

127 — 128 —

106 50 107 —

255 — 256 50

111 — 11150

102 25 102 75
34 _ 54 50

103 — 104 —

__ ___
-- -- ----

---

103 60 1 0 4 -
8 8 - 88 50
78 — ___
85 25 85 75

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

„ Zak.kr.włośó.6pr.w.a. 
BauK nar. anstr. m. k. 5 pr.

n » » *'
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł. . . .  

Alfóldz. 200 zł. 5pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. 
Dni>'Strzańska 300 „
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a, 

em. 1802 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
,  em. 1872 5 pr. 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
.  5 pr. w. a 

» „ 5 pr. sr.
Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 

t U . em. 6 pr. „
„ III. em. 1871 300
„ IV. em. a  300 zł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1803 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
„  300 zł. 5 p i. srebr. w. a. 
Rudolia po 3oa z \, 5 pr 

srebr. w. a. .
em. 1809 po 300 zł 

5 pr. srebr. w. a,
„ 1872 po 300 zł 

5 p r srebr. w. a 
diedmiogrodz. fr. 500 p r.
ta p ie ry  loteryjne (set.
żak. k i. dla handlu 1 prz 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevich po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł.
Falffy po 40 „ „ .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. ibalrn po 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 z i

Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 it. starł. . . 
p i iy i  100 lrank. . .

piacąj żąda
złr. w. a
9 0 - 91 —
8750 8825

95—

9720 9740

6750
6425 6475

23 2 4 -
__ 8830
__ 8650
8375 84 —
8375 84—

100— 10050
_ 955

104— 10425
9725 9775
9 4 - 95 -
9050 91 —

7 8 - 7850

7775 7825

___ _ 6 8 -

80—

7725

7575
6376

lżą  komturskiego papieskiego orderu św. Grzego 
rza. —  P. Karol E n g l i s s ,  c. k. radca dworn i

tr JJx — -w- -
I Korony drngiej klasy. — Michał hr. Z a  i a s  k i  
c. k. podkomorzy 1 mąjor zasłulbow y otrzymał
przyzwolenie na przyjęcia i noszenie krzyża ka-

_  Y7 s p r a w ie  reformy Towarzystwa wza- 
loÓ5°|jemnych ubezpieczeń Krakowie". Pod tym tytułem 
^  wyszedł w osobnem odbicin artykuł pierwszy, umie

szczony w tym przedmiocie w Gazecie Narodowej. 
Broszurę można nabyć we wazytkich księgarniach 
we Lwowie i w Krakowie.

  (W. K.) Gródek 25. maja. Towarzystwo
pedagogiczne ma w swem ży«ia i działaniu znowu 
jedną z bardzo pięknych chwil do zapisania. Jest
** . __ J___ • iMtntrrdlrińffn TńW

też wspomnienie Gródka łączyć się będzie ści- Staatsbahn 
śle z osobą zacnego gospodarza, lOstbahn

—  Jarosław 16. maja. (Trojacy —  chata | Rnbei Papiar' 
wieśniacza —  realizm wiejski.) We wsi Monaste- 
rzn w starostwie jarosławskiem, urodziła Janowa 
Sawnia troje na raz dzieci. Wieśniaczki powiadały, I Akcje fran.-ans. 15.75 
iż to szczególne zjawisko, że te dzieci takie są Anglo-austr. 63.70. 
zdrowe I czerstwe, jakby każde osobną miało mat- Kolej Kar. Lad. 
kę. Ósmego dnia po połogu odwiedziłem tę rodzi- Kolej południe 
nę" i zastałem rzeczywiście dzieci zdrowe jak ryby Kolej Elżbley
  dwaj chłopcy i dziewczynka —  a co mię nsj- W ęg. Nordostb. 102,50
bardziej uderzyło, te  matka, około 30 lat mająca, I W iener-B auges. 17.75  
wygląda również zdrowo i czerstwo, i w najlepsze Gal. indemniz. 
krząta się około dzieci i domowego gospodarstws. | Franco-H .B ank

129.90 Angle-aastr. 6 2 9 0
56.50. Vereinsbaak — .—

189.—  Kolej połud-t 72 25
— .— . Losy tureckie — .—

ObHg. indem. — . —
Wied. Tramw. — .—

— .— . Napoleon rlnr 9 64
— .—  U s osob. przygnębione.

W f e d e ś !  26. maja 1876. 
godzina 2. minut 30. po południa.

Węgier, kred. 117.25
Unionsbank 6 6 .—
Nordbahn. 181 —189.25  

74 50  
142.— .

86.75. 
36.50.

Za lo  odwrotna strona uiedałn o wiele smutniejsza. I Losy tureckie 14.50, 
Nigdy nie widziałem podobnego ubóstwa i nędzy, Kolej państw . 255 .— . 
jak n tej rodziay. Chata od starości już pochylona, I Wied. Bauyer. 
w najopłakańszym znajduje się stanie. Powierzcho- Marki niem ieckie ct. 59. 
wność jej taka, że obcy nie odgadłby, na jaki cel Akcje kredytowe — .— . 
słnży to szatro. Wnętrze odpowiada zewnętrznemu Ospoaobienie: lepsze, 
wejrzenia. Składa się ono % dwóch działów; jedna mo,“
połowa o dziurawych, z desek złożonych ścianach,

Kolej AlfSd. — . — 
Kolei Lw.-c/.er. 122 .— 
Rudolfsbahu 105.50  
W ęg. O stban 33.25  
L osy  z 11. 1864 130.50  
Verkehrsbahn 83.50  
Banbank-Aci. 9.25  
B%nś-rerf.:r. 56 50  
L osy  w ęgier. 69.60

Berlin, 24. maja. Hass. Bankneten 268 40 Cr>- 
d it  AcL 223.50 Lombarden 124 50 Gaiizier 80 50

słnży za stajenkę dla jedynej chndej, z kości tylko I Staatsbahn 434,50 RnmUnier 19 50  Oesterr . - B a u i-  
i skóry składającej się krowiny, z której lada dzień I noten 169.90. U 3posobienie

8030 narodzonym i matce za łóżko, gdyż kolebki nie C a e r u t o w l e c : iano o gowzmie 6
maio f  t.ł» ir.ha t.akA ma /I ^nm, i .  I SO iDOC'4^ IlA. ÎlfAR7nirV -U7 nnłnJnL  n

15525
29
13—
1460
2850
1 3 -
3860
2850

1750
2250
2275

5850
6850

1202 '
4:45

mają. Cała izba taka czarna od dyma, że raczej 
do komina n il izby podobna. Pomimo młodości i 
czerstwości Sawułowej i jej trojaczków nie potrafi

ig. odbytego 25. b. m. w Gródku.
Przybyłych ze Lwowa rannym pociągiem ucze- 

- I stników zgromadzenia około 50 powitał na dworca 
kolejowym burmistrz miasta p. Henze 8erdecznemi 
słowy, * otoczeni tegoż okrzykiem: „Niech żyją

7 7 5 0 [szanowni goście 1“
Przebywszy szpaler utworzony przez straż 0 -

7625 chotniczą, wsiedli goście na podwody, które ich 
6425 LoWiozly do szkoły uprawy lnu. Tu oprowadzał 

Przybyłych członek Tow. rolniczego radca Kulczy
cki, a wprawione w rnch machiny czyszczenia lnu

13501 budziły ogólne zajęcie. , . ...
1 5 -  Po krótkim w y p o c z y n k u  1 posiłku skromnym u
2 9 -  p p  P r z e ś l a k i e w i c z a  i  Dmochowskiego, rozpoczęło 

s i e w  sali Rady powiatowsj posiedzenie p e l  prze- 
28751 wodnictwem prof. dr. Krentza. Pióro prowadził

prof. Flipowski.
Mile uderza i błogi wpływ wywiera na nau- 

I czycielach ludowych uczęstnictwo, prawie stałe w 
I zgromadzeniach nauczyc. pp. prof. Zmurki, dr. Ro- 
deckiego, dr. J. Żulińskiego, Soleckiego, dr. Za- 

5870 jączkowskiego, dr. Ciesielskiego, a tym razem w zięli 
5870 adział pp. radca Knlczycki i obywatel Richtman.
— Z szerzej nakreślonego odczytu, wy powie dział kołnierzy. Hr. Auiłr&ssy i jen. Benedek przema- 
4̂7^ 'r a d c *  szkolny, Z. Sawczyński, stosując się do oko- wiali przeciw temu wnioskowi, poczem hr. Co- 

! liczności tylko część: „0 ważności zgromadzili ronini postawił wniosek odraczający, wyrażając

krnki i wrony nie antą będą miały ucztę. Drugą 
połowę budynku zajmuje izba. Drzwi do niej na 
jeden metr wysokie s  odpowiednią szerokością, 
które nie zdają się być na to, aby chroniły miesz 
kańców od wiatru i zimna, gdyż 
szczeliny, ale na to, aby wzbronić krowie wejścia 
do izby; sprzętów prawie Żadnych, ani pieca soi 
kuchni. Jedna ławka pod ścianą, dwa czy trzy 
garnki, okienko brudne z kawałków szkła i de- 
szcznłeczek złożone. W jednym kącie izby jakieś 
rnsztowanie, miejsce łóżka zastępujące, na którem 
żadnej pościeli oprócz przetartej i mocno brndnej 
słomy. Na przeciwko łóżka czworograniaste, do pól- 
wysokości izby sięgające podwyższenie, niby taras 
z ziemi i gliny, wylepiony z przyzbą naokoło do

P ocią g i  kolejowe z głównego dworca: 
.Przychodzą do Lwowa 

ujaj^ szerokie [ * K r a k o w a ,  o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) —  o 9 godz. 46. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

Z e  S t r y j * ;  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lwowa
D o  K r a b ó w * : rano o godzinie 5 (p ociąg  

czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o g o d z i
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.) 

siedzenia. W jednej ścianie tej sześciennej bryły | D o  P o d w O l o c z y s b :  (z głównego dworca),
wylepiona przez całą dłngośó tejże w kształcie ka- 
błąka dziura. Jest to- rodzaj pieca do pieczenia f 
placków i gotowania, tudzież do ogrzewania izby. 
Powierzchnia płaszczyzna tego pieca służy nowo- j

rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w ptłuduie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w aocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

min
50 (pociąg pospieszny); w południe o gt.. I/. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

ona według zdania wieśniaczek wykarmlć naraz *  4 ! * e r n t © w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy
troje dzieci, tem bardziej ,  ie  taka niepora
dność, ubóstwo a może i lenistwo zamieszkało w 
tej chacie, i i  jeżeli jaka dobroczynna ręka nie po 
spieszy z pomocą, dzieci te niezawodnie marnie 
pójdą ze świata.

Ostatnie wiadomości.
Na czwartkowem posiedzeniu wydziału b u - [ 

dżetowego delegacji austrjackiej toczyły sięl 
dłuższe rozprawy nad wnioskiem Sturma, aby

(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  P o s l w o l o c z y a b  (z Podzamcza) :. w poło 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ). 
w nocy o godz. l i .  min. 32 (pociąg mię
szany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

N a d e s ła n e .
Zwracamy uwagę na ogłoszenie; P u lv ls

starać się o zaoszczędzenie zapomocą wcześniej-1plantarji orienth lis zamieszczone dr ug o s t r on n ie ,  
szego urlopowania i późniejszego powoływania'



1

m ile r M n o
**ii~

!o zdrojowisk naturalnych
co Clili 14 Świrżi:! 

poleca handel

Karola Balia bana
po.!

211 ,5 7— 1 ■

ivc Lwowie
„zbitym Kogutcm“i

P o d z i ę k o w a n i e .
Doznawszy tyle oznak współczucia 

przy oddaniu ystitniyi przysługi mo- 
inn mężowi ś. |i. K aro low i Hrowicz. 
niemając inaczej okazoć wdzięczności 
•kładam tą droga najżywsze p dz:ę- 
knwanie księdzu Formaniiiszon-i. pp. 
profesorom, licznie zebranym pizyju- 
ciołom i znajomym . którzy raczyli 
zwłoki inrn drogi* odprowadził' na
wieczny spoczynek. 2678 1 '

Lwów, dnia 22. maja 1870. 
K a t a r z y n a  B r o w l e z ,  wdowa

zrodziną po dyrektorzu szkól realnych.

w S
(lo w yd z ierżaw ien ia

na gościńcu dziesięć minnt od stacji kolei 
położona. Powierzchnia (100 morgów naj
lepszej pszenicznej gleby. Budynki dosko
nale. budynek gorzelniany. Informacja
P .  F .  P r z e m y f t l .  SfiM 1 - 4

We wszystkich księgarniach we 
Lwowie i w Krakowie jest do na
bycia broszura p. t . : 2685 i 3

,,W  sprawie reformy 
Towarzystwa  

w zajem nych ubezpieczeń  
w K rakowie.u 
Cena 30 centów.

Cybulski & Weker
przy  placu Marjackim, w 

hotelu Langa
we Lwowie

polecają :
U lo w e  u o ż j  c e  I r a u c u s k i e  d o  

s t r z y ż e n i a  o ; v i e c  sztuka po 
zl. 4 ‘50, trzy szauki zl. 12. 

O k u c i a  i g w o ź d z i e  d o  l » n -  
1- o w ' i ,  ż e l a z o  s z t a b o w e  i  
b l a c h ę .  2552 5 -6

W a g i  d e e y m a l n e ,  c i ę ż a r k i  i

Z a p r a w y
do lodów

malinowe, czereckowe i brzo
skwiniowe po 1 zł. z a 1 ^itrowa flaszkę. |

S Y R O P  A N A N A S O W Y
po zł. 3 za 1 litrowa flaszkę 

poicca nandel
ST. MARKIEW ICZA

^  2010 w Kynku 1. 42.
2—3

Miody mązczyzna
'Niemiec, zatrudniony wo Lwowie w l.an-1 
) torze, szuka posady. Łaskawe oferty upra
sza się radsyłdc pod znakiem A. B. 500 ' 

1 poste rest. L w ó w .  2681 1 — 1

5OT?S3flS2S2H5Si!52SH5B252SZSJ52S2S225252SBi I
1 Ln f

I ,,Hotelu Kamińskiego ^
w Stanisławowie

z umeblowaniem, wewnętrznem n j j j i
„  i — |w rządzeniem, z ogrodem, kręgielnia,. Oj.IZ przyczyny zwinięcia cos, ndar-lfo ' , . ■ , . • M , W|«*• i" " « » « » * « « ! SJSfc-s S

jo  w i e n i a  o d  p i c r w s z t g fnad. Prutom poczta Z a lło ló w

Ż l l i  W SSITSida !jg p a źd z ie rn ik a  1876.
kilka dni tylko używana zupełnie nowa,40 Bliższych wiadomości udzieli

SIEWNIK 13-rządowy g  Dr. Kamiński burm istrz w Sto u i- j ł j |
i  4  P Ł U G I  t l w u s k i ł r o w e  jjj s i a c i e .  s o u  2 4

2G79 d o  s p r z e d a n i a .  1- 3 lo g ^ g ^ g ? j

MAGAZYN

HENRYKA MULLERA
róg ulicy K alick ie j 1. 6,

poleca
swój główny Skład.

O g n i e  t i i t n c z a e  s a l o n o w e  szt
po 1, 2, 5, 6, 8, 10, 12, 15, 18 do 50 c. 

A a  M a j ó w k i  I  n a  f e s t y n y
przyjruiije zamówienia a a  O g n ie  
ogrodowe po cenach najniższych. 

Łaskawe zleeeuia z prowincji za- |  
łatwiam jak najdokładniej. 2549 3 6

Poszukuje się FOLWARK
do nabycia lub wydzierżawienia.

Dpi? dokładny przesłać u p ra s z a  
się pod K. Z. do Ajencji dzienników  
i .  Poońskiogo we Lwowie nl. He 
tm a ń s k a  1. 10. 2652 2 - 2

k o o o o o  m o o o o o Q

Pewna przybyła osoba p
dobrze wychowana, wolnego stanu a
średnich lat zdrowa i do pracy zdol- V
na, obznajomiona praktycznie z go- Q
spodarstwem, nadzorem sług, ogól A 
nem zatrudnieniem i porządkiem  Y
domu, kuchnią, pieczywem i glów- 
niejszemi robotami kobiecemi mogą-

--«• - « --------  * v A  c* wykazać się chlubną rekomenda- t
miary metryczne po zniżonych cenach, ^  cj^  poszukuje zaraz umieszczenia $

    —7------------- — ijy na wsi lub w mieście, może być ”
Zasólmy dom er portowy A tak ie  tow arzyszką, wyręczycielką

- ‘ , |T  do osób starszego wieku, zaręcza
s z w a j c a r s k i e g o  s e r a  E u i e n t l i a l e r a f l  8j(» powiem z całą sumiennością, iż ^

poszukuje od I. lipca br. ^  osoba ta zasługuje na prawdziwe a 1
zaufanie i względy. 2670 2—2 y  \

K  o  u  cl. u  l i  t  o  r  y
najnowszej konstrukcji, chroniące wszelkiego rodzaju realności, kościoły, klasztory, 
wile, zabudowania gospodarcze, magazyny', kominy parowe itd. wyrabia i po cenie 
najtańszej dostawia 2095 2— 12 Ijj

IG A A C  Y  T A G Ł E k C H T ,
S k ł a d :  Wi ei t ,  S ł a d t ,  J fe i Uy e n k re u z e rh o f  ( I , Sćl i i inlułer uytisse 5 )

C e n n i k i  g r a t i s .  N a  z a p y t a n i a  o d p o w i a d a  a w t o k i .
BH*" O p a r c i  n »  d o ś w i a d c z e n i u  u p r a s z a m y  u w a ż a ć  d o k ł a d n i e  n a  n a / . w l j k o  i a d r e s  f i r my.

dzielnego Zastępcy 'o*
d l a  E w o  w s i  i  p r o w i n c j i .  Q u

Oferty [iod znakiem T! U. 471 p rzy jn iu je0  restante S t a n i s L t w ó w .  
finna H a sse n s te in  e t Y ojrler w Bernie g .
(Szwajcarja.) 2120 2 — 3 w O O O O O V O O O O O W

Osoby interesowane raczą się 
zgłosić decydująco listami frankowa- a  

uemi pod adresą P .  S . I ł .  poste y

K O S I A R K I  J i l l t B Y  (IMJRDIK) nowe, poprawne z kutą ośką (szt. 7), 
tudzież i n n e  r o l n i c z e  m a s z y n y

w y s p r a e J a j e z  powodu rozwiązania się
za połowę ten  pierwotnych i kredytuje a/« z tego do 1. października tr.

Spółka dla rolnictwa i przemysłu rolniczego
we Lw ow ie  nl. K opern ika  O. 2669 2 3

KAPELUSZE P
najmodniejsze paryskie 

atroikt, czypeczki wizyto- , 
we, neg liżyk i, kokardy ,  
szarfy, szalik i Crcin, k w  a- 
ty, wieńce mirtowe, welo
ny ślubne itd. przywiozłam i po
lecam po umiarkowanych c a n a c b  
Szanownym Paniom

H. Topolnicka
we L w o w i e  plac Halicki Nr. 1.

Zamówienia z prowiucji z a r a z  
uskuteczniam. 2504 5—6

c
ze re śn ie

w ł o s k i e
co d z ien n ie  św ieże 

w handlu
ST . M A R K IE W IC Z A

263? w Rynku 1. 4 . 3 —4

uprzy w. Lrajow.

FABRYKA
{>, eparatow  ctórnrgicznycti

/7^ do sz p r j  cow ania  
■ -tr, s o d o w e j  wody  

I sy fonów

©  Carl Pochtler, l l f
we W iedniu, Neubau, W estbabnstrasse 35.
pole ca  a w o j*  w y r o b y  w sz e lk ich  g a t u a k ó w  c k i r n r -  
g ie in y « h ,  p o m p  do a s p r y c o w a n ia .  irygmtory , H y *  
ao po nipy l tm * «  b r iB s a s e .  \V ie lM  s k ł a d  a p a ra tó w  
da so do w e j  w ody a m i e d i l  i s a k ł a  do w y r a b i a n i a  
p r a e a  s ieb ie  s a m a g o  woaystłc ich  n apo jó w  m u s u 
ją cy ch ,  Z u p e łn e  o r z p d a e n ie  i m a s t y o y  d la  fab ryk  
wody so d ow e j  do e o d i i e n n e g o  w yrobu  od 300 da 
10000 sy fonów. K a j l e p a a r j  k o n s t r u k e j i  sy fony  w 
« w io ra o h .  W n e l k i e  p o t r z e b y  i s p r a ^ t y  d la  s a l # '  
n ó w  do n io ia  wody ,  p r n e n o ś n e  c y l in d r y  do w y .  
s a y n k n ,  lo dow nie  w s k r a r n i a e h ,  w aay  d#  say nk ó w ,  
a a e i y n i a  a a  s o k i  i tp .  K e i s t o r y s y  i i l n s t r s w a n e  
k a t a lo g i  w s s y s tk io h  w y r o b ó w  d a r o a t a i t  f ranco .  
W y r o b y  n n w y ek  m i a r  l i t r o w y c h  ■ w ybornej cyny.

2)23 11— 16

J. Christof,
w c L w o w ie ,

przy ulicy K opern ka I. 2. 

2473 poleca

Św ietnym  Radom szkolnym  okręgowym , 
Dyrekcjom szkół i pedagogom

polecamy nasze, podług najnowszych badań wypracowane

globusy, tcilnrjc i planetarjc,
jakoteż wszelkie przyrządy należące do zakresu potrzeb nauczycielskich, po 
cenach najtańszych i z pewnym rabatem. Katalogi franco i gratis.

Z wysokiem poważaniem
•T. F e l k l  e t  S o l i n

2137 1—3 Lthrmiltelfabrik H O STO K  bei PIłAG.

5 - ?

Żaluzje i story
po n a jn iższej cen ie .

Licytacja w Uwsiu
mila od Podhajec, z powodu w ydzie
rżawienia tychże dóbr odbędzie się d. 
31. maja r. 1870 3667 4 - 6

L I C Y T A C J A  
na konie robocze, bydło, sprzęty go
spodarcze, żniw iarki, siewuiki itd ., 
zaś 2®. i 30. m aja  w ypr*c - 
daż i  wolnej ręki.

D r o h o b y c z ! 
T r n s k a w i e c !

P. T. publiczność uwiadamiam niniejszem iż w aptekach pod C z a r 
n y m  O r ł e m  tak w D r o h o b y c z u  ja k  też w miejscu kąpielowein w 
T r u s k a w c n  urządziłem

składy tegorocznych wód mineralnych,
sprowadzanych w p r o s t  ze zdrojowisk krajowych i zagranicznych, za 
których świeżość i prawdziwość ręczę.

Uwadze Ib T. publiczności polecić sobie też pozwalam środki uniwer
salne, perfuincrji, przyrządy chirurgiczne i gutaperkowe, które również w 
wielkim wyboize i ilościach na składzie utrzymuję

H e n r y k  M u m e n f e l d ,
2660 2—3 aptekarz.

CR&ME-0RIZA
DE M Y O Y  DE L E N C L O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących dmnów 
207, ulica Saint-Honore w P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P Mikolascha, 

w magazynie galaut. P. Strzyżuwskiego 
1976 22—24

R ządca
w młodym n iek n , praktycznie i teore
tycznie w każdej gałęzi postępowego go
spodarstwa wykształcony, chcąc zmienić 
dotychczasową poiadę którą od dłuższego 
czasu zajmuje; poszukuje od 1. lipca b. r. 
z odpowiednią kaucją, lnb bez, posady. P o 
lecenia może przedłożyć od znanych oby
wateli w kraju. 2649 3—3

Listy pod l i t . :  S . M .‘, i-rzyjmuje 
A jen c ja  D z ienn ików  W . P ią tk o w sk ieg o  
we Lwowie, nlica Teatralna 1. 9.

F a b ryk a  p rzen ośn ych  p iw n ic  do lodu
Franciszka Bollingera, inżyniera we WIEDNIU,

poleca iwe uznane powszechnie za najlepsze i me
dalem zaszczycone 

A P A R A T Y  d o  C H Ł O D Z E N I A
(Ruhl-Apparatc) 2083 18—30 

piwa, wody, mleka, m asła, surowego mięsa do 
chłodzenia potraw w spiżarkach domowjch, do za
m arzania, rozerwoary na lody, zupełne urządze
nia do szynków i pipy do musowania najświeższej 
konstrukcji. Iilustrow ano cenniki g ratis,

Adres : An die Pabriks-JYiederlai/r W ien , Wiedeń, Heumiihlgasse Nr. 2.

| |E a u  salycyliquej|
najlspsfc:', WODA Jo ust , j(P 
cl - yłukitup. po knżtłeni ,;e- 

*0 ! t.Getcn , p-z. s-.Ir-ići/.a p - u- 
ciii /.ębów. wzmacn a ożią- 
sta i udwaoói

Ccn.-i f:-ikona 60 et.
W pwi gwiazdy

Sft P. MIKOLASCHA we LWO
WIE. ; t»7& 8 -?

Zi‘b}- i Szczuki
pod wszelkieini względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do loówie- 

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

Ból zębów
-usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
*ęby irotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 2166 8 - i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis - a - viB 

kościoła katedralnego we Lwowie.

Kolii illa szewców
ijcałkieni-białe, spiczaste, równe, po 
jmjćaiDzei cenie, otrzymać można we 
i fu bryce takich kołków i kopyt.

Abeles et Co.
20.57 21- 30 Prag 1187(11.

J u ż  1 . c/.erwrca J n i  1. c z e r w i a
C I Ą G N I E N I E

losów państwowych l r. 1804
Promesa na cały los z r. 1864 

kosztu je ty lko  3 zl. i stem pel.
GŁÓWNA WYGRANA

300.0410 zl.
YY e o h s l e r g e s c ł i Ł i f t

„Mercur”

2106 5 - 7

der Administratiou 
des

we W ieduiu, 
YYollzeile N r. 13.

18S6
W f i r i Y  M I N F R A I  N F  ta k  j a k  i z a g ran iczn e ,
’ r \ J U t  ITIII i l _ i  i n t _ i  i i _  z na jśw ieższego  n a p e łn i a n i a  

7 3 4 Sól Karlsbadzka, wątroba slarczana otc. w
nadeszły ju z  do głównego składu Wód mineralnych w

M i c h a ł a  K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu^
Zlecenia na prowincję niezwłocznie sie uskuteczniają. _

; iOCOOOOO00OO ooooooooooooo
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T R U S K A W I E C .  8oZakład zdrojowy zostaje otwartym 15 maja 1876.
K ą p i e l e  M t o i i o - s i a r c z a n e  i  / e i a z i s t o - s ł o u ( » - s i a i ' -  

c z a n o - s z l a m o w o ,  s i lo n o  a l k a l i c z u c  z d r o j e  r o z r z e -  f j  
d z a j ą c e  d o  p i c i a .  . .

Żętyca oucza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych ~  : 
cztery restauracje i cukiernia.

Odległość zakładu nd stacji kolejowej Drohobycz jedna mila.
N a dworcu znajdują się pm]wody wszelkiego rodzaju, zarząd za- a  

kładu przyjmuje także zamówienia na takowe. ' V r
Apteka, urząd pocztowy i telegraficzuy w miejscu.
Lekarz zakładu Dr. X,  l t i e g e r ,  krajowy radca zdrowia.
Zamówienia n a  pomieszkania mogą być o tyle uwzględuiane, o 

ile dołączony zadatek ubezpiecza czas najmu.

F r a n c i s z e k  K r a l l ,
dzierżawca zakładu.6—6

ZAKŁAD LECZNICZY
w  S A S S O W I E

jedti i ni i i a gościńcom od kolei żci i znej, stacja Z Ł O Ć  Z O W

jewt już Dtwartyni.
Kuracje wodą. elektryka, inhalacjami, gimnastyką, mlekiem: 

0'coi ca przecudna w pośród tysięcy morgów sosnowego lasu, 
nad rzeką Bugiem.

Zapytania o pomieszkanie upia-m.a się pod adre ą
anso i-2  Dr. Kiirzbiiiicr w Sassowie.

PIWA Grodziskiego
(z  ku. Poznańsk iego )

butelka duża 19 ct.

M . S T E t f G E L
ulica Grodziekich I. 2.

'Zakład hydropatyczny w Pistyniu
każdym czasie słabych przyjmuje, a 

;|koszta dziennie od jednej osoby za sfan- 
:jcję. wikt, kąpiele i usługą kąpielową wy-
; noszą razem 1 z ł .  5 0  cl.

2682 l —l A. l l e r n a i z i k .
L. 243/pr.

.i-W !łrz użycia kąpieli! Gez zmiany powietrza!
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J i iM s j la i la r i ie n iM is ’’
(zbadany urzędownie, uznany przez wybitne powagi 
naukowe) usuwa nawet do najwyższego stopnia 
posunięte

choroby piersi i płuc.
Uprasza, się o frankow ane nadesłanie dokładnego  
opisu choroby.

C. E. W. Reiffe
fabryka chemicznych preparatów i ogol na 

klinika dla chorych na piersi i płuca

Berlin S0-. Muskauerstrasse 28.

NB. Honorarium za lddniową kurację wynosi 10 
marek państw, czyli 5 zł aw., lub 12 franków 

bezpłatnie dodawanym bywa we
dług potrzeby p u l v i s  p l a n t a r i i  o r i e n i ń l i s .

Ubodzy po przedłożeniu przez dotyczące 
władze stwierdzonego świadectwa ubóstwa — 
otrzymują ordynację bezpłatnie. Podziękowania 
szczęśliwie wyleczonych są  wyłożone.

Z fabryki chemicznych preparatów  O. F. W  Kełąe w 
B e r lin ie  otrzymałem do chemicznej analizy i udzielenia orze
czenia umiejętnego w sczczelnie zamkniętych pudelkach 2 
próbki proszku „pu lv is p la u ta r i i  o r ic n ta l ls “ z napisem I, i 
II., których analizę tak  co do jakości i ilości wykonałem oso
biście w inem analitycznem-cheiuiczneiu laboratorium , uwzglę
dniając jedynie realną wartość tego preparatu. W raz z temi 
proszkami znalazłem informację, potrzebną przy używaniu. 
Praktyczne zastosowanie według tej informacji przekonało mnie, 
że informacja ta polega na zasadach umiejętnych, chemicznych 
i na doświadczeniu i źe każdy potrafi wykonać przepisy tą in
formację objęte.

Chemiczny rozbiór obu tych proszków upoważnia mnie 
do wydania twierdzenia, Źe preparat ten należycie używany, 
je s t zdolny wzmocnić i do czynności pobudzić, w wysokim sto
pniu fuukcje błon śluzowych, a słabości piersi i płuc cał
kiem usunąć, lub przynajmniej złagodzić cierpienia!

7, calem przeświadczeniem mogę zatem ten środek lecze
niu polecić jako  wyborne lekarstwo domowe.

W r o c ł a w  w październiku 187'n 
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. T licoba ld  W erupp, zaprzysięgły chemik.

l)o p. C. F■ W. Reiye iv B erlin ie !
Zawiadamiam Wielmożnego Pana uprzejmie, że po za

życiu pańskiego powtórnie nadesłanego Uli l  u lv iś p la u ta r i i  
o r ie n ta lis  ustąpiła znpełnio, ma mocno zakorzoniona choroba. 
Płuca icoje są teraz znowu w najlepszym stanie, za co składam 
panu najgłębsze podziękowanie.

Nareszcie pozwalam sobie przytoczyć, że w interesie cier
piącej ludzkości, jestem  gotów to należno Panu podziękowanie 
publicznie ogłosić. Pańska oględność w kierowaniu kuracją i 
osiąguięte, zdumiewające rezultaty zasługują, by we wszystkich 
krajach o nich wiedziano.

Schwedt a/0. gz. H e in r ic h  W egener.

Pański proszek pulTis plnntarii or eutalis niedający 
się dotąd niczem zastąpić i pańska dotąd nieznana metoda le- 
pzenia. uwolniły mnie ~z długoletniej, ciężkiej choroby piersi. 
Ćo ani kąpiele, ani lekarskie ordynacje, ani środki domowe nie 
potrafiły — oslągidętem zostaję przez używanie pańskiego che
micznego preparatu. Oby się wszyscy cierpiący ńa piersi odda|i 
z eałem zaufaniem pańskiej kuracji! Wiecznie, ja k  ja ,  byliby 
panu wdzięcznymi.

Gotha Wdzięczny i uniżony dla pana
2224 12-12 m -
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Na p dstawio uchwały Rep c- 
zenfacji król. stół. rnia-ta Lwowa 
jrozpisujw s ?  niniejszem k o n k u rs  
na posadę nacze ln ika  m ie j
sk ie j Iz b y  o b ra ch u n k o w e j  
w II. andze etatu służby miejski j 
z p laeą  rocznych 2000 zł., k n a -  
te rouem  40Ó zł. i pięcio le 
ciem  po 200 zł. w. a.

O! kandydatów na powrzszą po
sadę w ym aga  się dow odu  
ukoił zen^e odpowiednich nauk, tu
dzież złożonego w  pub liczn ym  
zak ładzie z dobrym postępem 
egzam inu  z rachunkow ości 
k a m e ra ln e j lu b  k u p iec 
k iej, uadt - dowodu dostatecznej 
p rak ty k i w zawodzie rachun
kowym. 2636 3 - 3

Ubiegający s:ę o powyższą po
sadę winni nadto nadmienić, czyli 
w jakim stopniu z urzędnikami Ma- 
gistra u są pokrt wnieni lub spo
winowaceni.

T od au ie  zaopatrzone wyma- 
gau- mi do woda ni uuleży w uleńć1 
we właściwej drodze do P.e/.ydjum 
Magistratu, w te rm in ie  do  
koń ca  czerw ca 1 *76 .

O d  P r e z y d j u m  M a g i s t r a t u  
k r ó l .  s to ł .  m i a s t a ,

L-ów. dnia 14. ma a 1876.

Ret użynla kąpieli! Bez zmiany powietrza! "HU

L. 41353.

L. 332/pr.

KONKURS.
Celem obsadzenia przy c. k. ga- 

licyiskiej Dyrekc i lasów i domen 
w Bolechowie pos.dy c. k. knncc» 
listy w XI. kl .sio rangi z płacą 
roczną 6txl zł. i (b dalk era ukty- 
waluytn .rozpisuje s ę  niniejs/etu 
konlurs, 2683 1—8

Podan a zaopatr one dowodami 
z odbytej praktyki manipulacyjnej 
przy c. k. władzach kierąjących, 
zna oij)Qść języków krajowych i nie
mieckiego, uzd Inienie do służby i 
iot' chcz -iso »■ ego zatrudnienia, na - 
eży wnitść w przepisanej drodze 

d o  35, ę z ę r w e a  b. r. do Pre
zydium e. k. galicyjskiej Dyrekcji 

jlisów i domen w Bolechowie,
|l Bolachów, dnia 23. maja 1876.
|Do 1. 4877 ksrT 1876.

List jrończy.
Obwiniony o zbrodnię morder

stwa U llch a l B o d n s z ,  f a ł s z y 
w i e  D o b o s z  1 J a n  S k r z y  
n i a r z  zwany, parobek rodem z 
.'■śchodniej Galicji, wieku około 26 
lat, stanu wo'nego, słusznego wzro
stu, si'nie zbudowany, ciemnych, 
krótko os:rzyz nych włosów, ciem
nych brwi, małych, rzadkich wąsow, 
słabego zaro-tu, brody ściągłej, sma- 
glawej twerzy, ócz koloru burego, 
lub siwego, miernego nosa i ust. 
zd owych zębaw, ubrany w dług!
czarny su dut, s ęgający poniżaj ko
lan, buty z cholewatni, na podesz
wach g< jjdziairji pnbiie, białe j łó- 
cienne »p dnie, dość cienką ko
szulę i ciemną sukienną kamizelkę 
czrwon.ym sznurkiem obszytą i o- 
krągłą barankową czarną czapkę, 
zbiegł z Ł il>ek m&łych koło Bóbrki, 
wziąwszy z s bą dw c endie ksią
żeczki Mużbowe, wskutek czego może 
żniwu pod olcem  nazwiskiem wj- 
Stępuje. _ 2664 2—3

Upra-z* *ię wszystkie sądr ł 
władze bezpieczeństwa o zarządze
nie wyśledź nia i schwyfanla po
wyższego zbiega w włauiym okręgu 
> pr/ystawicnie go ćjo ę, k. sądu 
obwctjowego w Złoczowie.
Z c. k. Sądu obwodowego

Złoczów 18. tnaja 1876.

w  Ulotni.
Celem wydzieiżawienia f,4 worku „za Gajem1' w Błotui w 

starostwie Przrmyślaiiskiem położonego na sześć (6) po sobie 
mstępujących od dnia 24. czerw o 1876 liczyć się mających 
lat odbędzie się p u b l i e w u a  l i c y t a c j a  za pomocą pisemuych 
ofert na dn iu  7. czerwca b. r. o godzicie 11. przid po- 
łudniem w Departamencie I. Magistratu.

F o lw a rk  ten zawiera obszaru 138 morgów, budynki ta k  
mieszkalne jak i gospodarskie, v szys kio nowo wystawione.

Ci nę wywołana ust.an aw i a się na kwotę 600 zł. - . w. ro- 
c.ńjgo czynszu dzitrżafl nogo.

Obowiązany będzie dzierżawca w razi", iżby Ulw rk t-n 
w diotlze firzymu-owej sprzedany został, lub gdyby w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła, z dzierżawy ustąpić za odszkodo
waniem w warutnkach licytacyjnych u-danowionem.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wyw s ące 10°/0 
ofiarowanego czyn-zu d ierżawnego rocznego, w-zakże nie mniej

1U0/,, cd ceny wywołania.
Warunki licytacyjne przejrzeć m 'żna « wyż pomieuiooem 

biurze «, godzinach urzędowych. 2671 2—3

Z M agistratu król. stoł. miasta
Lwów, dnia 20. maja 1876.

Główna wygrana

2 0 0 . 0 0 0  >il
N a jn i ż s z a  w y g r a n a  190 zł. 

D u i a  1. c z e r w c a  1 8 7 6
oubijilzie nię wielkie ciągnieniec. k.Hiistr 
premiowej pożyczki z 1864 r przez rząd 
zalożouej i gwarantow»naj. w wysokości 
1 2 0  milionów 9 8 3 . 0 0 0  zl.

Miedzy wysokicmi wygr,-.nam i tej 
pożyczki znajdują się 200.000. 150.600,
óoóoo. as.deoj 20.000. 15.000, 10/ 00,
5.0 2.000, 1.000, 500 zl. i t. d.

Źidna inna loteryjna pożyczka nie 
nastręcza tuk wielkiej szansy wybrania 
jak powyższa, a każdy za małą wkładkę 
może wygrać 3 0 0 . 0 0 0  z l .  w banki],,, 
tarh. ! os zaopatrzony w n:;mer seiji i 
wyg-anej kosztuje 2 zł., 3 losy 5 z \.̂  
7 lutni w 10 zł., 15 losów 20 zł. a v  
w banknotach. 2651 2 2

Łaskawe zamówienia za nadesłani m 
gotówki, pobraniem pocztowpm, wyko
nują się spiesznie, suu iennie^i franco 
i <io każdego zamówienia dołącza si- 
plan g ry , udziela się inf.irmacji na 
każiłe zapytanie, a po dokonanem, cią 
gnieniu wyśle się gratis każd-mu 
uczestnikowi _b»tę wygranych — wy
grano wypłaci się natychmiast. Upra
sza się zatem o spieszno zamówienia do 
domu handlowego

J. Breycha,
in Frankfurt a/M.

Pestallozzi - Strusse Nr. 8.
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